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Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej
do Narodu Polskiego

w dniu Święta Odrodzenia Polski

)rderg Polski Ludowej
ip. £ apca Prezydent Rzeczypospolitej odznaczy po 

orderem Budowniczych Polski Ludowej i or- 
fcw. ^andarn Pracy łudzi, którzy zasłużyli się przy 
, ® Nowej Polski«

UW ®ię jaż w Polsce Ludowej, że wielkie święta 
c® narodowe czcimy zdwojonym wysiłkiem pracy, 

njy., Najszybciej usunąć bolesne ślady zniszczeń wo- 
Dp V  jak najdalej pchnąć dzieło budowy socja- 

Naszym kraju, by jak najlepiej zaspokoić po­
łę^ ^ a . Tak też obchodzimy w tym roku uroczyste 

^^rfolecia Polski Ludowej. I  jest rzeczą słuszną 
by ludzie, którzy położyli największe za- 

®a Polski Ludowej, dla dobra je j ludu pra- 
1 i w <4n*n wyróżnieni przez społęczeń-

“"^taczeni za swój trud i  wysiłek,

Bmtowmczych Polski Ludowej i  Sztandaru 
Jy pierwszymi w Polsce Ludowej odznaczeniami,

Ą k odzwierciedla się nowy stosunek Państwa 
tótai.. a^ a i  obywatela do Państwa. Jeśli w ustroju 

znym o wartości ezłowieka decydował jego 
krpjji to w ustroju demokracji ludowej jedynym 

j eia Wartości obywatela jest jego twórczy’ wysi- 
|telr£raca- Dlatego dawniej, w Polsce burżuazyjno-^

, lczej odznaczenia i ordery przypadały w udziale 
â eielom _ warstw uprzywilejowanych, zdobiły 

ystokratów i ziemian, bankierów i fabrykan- • 
^yjnych dygnitarzy i sprzedajnych polityków.
^  Polsce Ludowej ordery i odznaczenia prze­

to  ^  dla najlepszych synów ludu pracującego, 
ty ĵ otllików, chłopów i  pracującej inteligencji, dla 
1 2M (?Zy waIczą * pracują dla dobra społeczeństwa,

1Szeiiia produkcji, dla przyśpieszenia tempa ; 
L j^ W a , dla rozwoju i  upowszechnienia kultury

K
ej.

^^destale h is torii stawiamy dziś -metalowców, ■ 
Fcr)ft, . 1 górników, pracujących chłopów, artystów,

Ea£ ^ P^arzy. Do nich należy przyszłość. Oni kształ- • 
ie ju tro  naszego kra ju. W całym społeczeń- 
hi g Wszechnić się musi głęboka świadomość no- 

!1>ł'ilcyarchii wartości’ nowy> socjalistyczny stosunek

tllij ^  niechaj wiedzą dziś dobrze ci, których spotyka 
tlięta af Zczy t orderów i  odznaczeń. I  o tym  niechaj 
U* ^  ci, dla których perspektywa wielkiego awan- 

, Uli społecznej powinna stać się bodźcem do
le- wydajniejszej, intensywniejszej pracy. 

1 Rząd sprawiedliwie nagradzać będą tych,
artia

sjęj adą swą pracą podwaliny pod gmach Nowej

Ustv u Według jego pracy — takie jest prawo so- 
. ^ c j  epoki.
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Siostry i  Bracia Polacy!
Święcimy dziś radośnie święto Odrodzenia Polski i— 

5-lecie wskrzeszenia Rzeczypospolitej. Jest to dzień naj­
gorętszych uczuć i  najserdeczniejszych myśli, które po­
święcamy swej umiłowanej Ojczyźnie.

Przez długie wieki pamiętać będzie naród polski o la­
tach cierpień i  trudach walki z dzikimi hordami najeź­
dźców niemieckich. Z najgłębszą czcią wspominamy o 
siostrach i  braciach, którzy polegli. Ale z dumą i  chwa­
łą mówić będą m atki dzieciom i  pokolenia pokoleniom, 
że zwyciężyła prawda i sprawiedliwość.

Z morza łez i  krw i, z ponurych odmętów zbrodni 
i gwałtów hitlerowskich, z nieugiętej w alk i ludu pra­
cującego powstała do życia Polska, wyzwolona zwy­
cięskim orężem A rm ii Radzieckiej i  ofiarnym  czy­
nem żołnierza polskiego.

Minęło 5 la t od chwili, gdy na ziemi polskiej —  po 
raz pierwszy w  dziejach narodu —  powstała władza 
ludu pracującego.

Przeciwstawiali się je j zaciekle ci, którzy nie chcą 
Polski bez przywilejów dla obszarników, nie chcą Pol­
ski, która nie jest żerowiskiem dla rodzimych i  obcych 
kapitalistów i  spekulantów. Ale zwyciężyła prawda i  spra­
wiedliwość, o którą walczył polski lud pracujący.

B y li ludzie, którzy w ątp ili wówczas o trwałości wła­
dzy ludowej. Ale któż wątpić może dziś —  po pięciu 
latach naszych osiągnięć, że w ł a d z a  l u d o w a  j e s t  
n i e z w y c i ę ż o n a ,  że jest ona potężnym źródłem 
siły i  wzrostu Rzeczypospolitej ?

Oto wróg pozostawił nam zniszczenia, jakich nie zna­
ła historia. A  przecież —  jakże szybko dźwiga się 
z tych ru in  Polska w oparciu o władzę ludową! Nie 
widzą tego tylko ci, których zaślepia skryta pogarda 
dla ludu i  niewiara w siły twórcze mas pracujących.

Wróg zamienił stolicę Polski i szereg miast w zwali­
ska gruzów. A  przecież — jakże szybko wyrasta ze 
zgliszcz n o w a  W a r s z a w a ,  jak  dźwigają się 
z ru in  prastare miasta polskie —  W r o c ł a w  i 
G d a ń s k ,  jak  ożyły p o r t y  p o l s k i e ,  jak  w ty ­
siącach zniszczonych fabryk k ip i już praca, b iją  mioty, 
warczą maszyny. Któż nie widzi, jak  w tysiącach spa­
lonych wsi polskich rodzi się nowe życie, ja k  pod sta­
re strzechy chłopskie wkracza nowa kultura i  nowe 
tempo pracy, ja k  na polach dawniej pańskich wyrasta­
ją  chłopskie plony z roku na rok obfitsze. Któż nie 
widzi, że naród nasz żyje z każdym rokiem lepiej, że co­
raz więcej mamy żywności, ubrań, obuwia, że spada 
śmiertelność, że krzepnie zdrowie narodu.

Któż nie widzi, że nie tylko odbudowuje się, ale 
i rozbudowuje się coraz szybciej, coraz piękniej, co­
raz lepiej i  zapobiegliwiej najm ilsza nasza Ojczyzna!

Nigdy robotnik polski nie pracował z takim  oddaniem 
i  zapałem, jak  pracuje obecnie, wiedząc, że p r a c u j e  
d l a  s i e b i e  i  s w e g o  n a r o d u .  Nie dla pasoży­
tów i nie dla obcych wysila się dziś myśl inżyniera, kon­
struktora, wynalazcy i  przodownika pracy, walczącego
0 nowe osiągnięcia w wydajności załogi robotniczej. 
Lekarz, artysta, literat, badacz naukowy, architekt, nau­
czyciel, pracownik umysłowy — wiedzą, że w y s i ł e k  
i c h  c e n i ą  d z i ś  m i l i o n y  l u d z i  p r a c y ,  którym 
on obecnie służy.

Siła władzy ludowej wyrasta właśnie z zespolenia
1 jedności wszystkich ludzi pracy.

Wojna i  okupacja niemiecka powiększyły jeszcze wie­
lowiekową niedolę wsi polskiej. Ileż gospodarstw chłop­
skich było bez konia, bez krowy, bez narzędzi rolniczych! 
Dawniej setki tysięcy takich najbiedniejszych chłopów 
musiały emigrować z kraju, aby szukać pracy i  chleba 
na obczyźnie. Dziś obcą jest chłopu polskiemu myśl o tu ­
łaczce, bo z ufnością patrzy w przyszłość.

W ładza ludowa troszczy się o to, aby chłop biedny 
i średniorolny otrzym ał pomoc w swej potrzebie i  po­
moc ta  z roku na rok będzie się zwiększać.

Mimo zniszczeń chłop polski zbiera już dziś ze swych 
pól plon obfitszy, niż przed wojną. Przemysł dostarcza 
rolnictwu z każdym rokiem coraz więcej narzędzi, ma­
szyn i  nawozów. Władza ludowa uczyni wszystko, by 
chłop polski otrzymywał nie tylko obfitsze plony ze swych 
pól, ale, by przez znaczne wzmożenie hodowli, gospo­
darstwo biednego i  średniego chłopa stało się wydaj­
niejsze.

N ie ulega także wątpliwości, że władza ludowa za­
troszczy się o to, aby z czasem nie było w Polsce 
gospodarstw chłopskich bez krów, bez inwentarza., 
aby każdy chłop mógł coraz w ydajniej, z coraz w ięk­
szą dla siebie korzyścią pracować na rob.

Już dziś władza ludowa zabezpiecza rolnikowi s t a ­
ł o ś ć  c e n  na jego produkty, co ma wielkie znacze­
nie zw łaszcza w okresie wielkiego spadku cen na ryn­
kach światowych. Chłop polski może dziś ze spokojem 
i otuchą spoglądać w przyszłość, gdyż przy władzy lu­
dowej nie grozi mu ruina wskutek gwałtownych wahań 
cen, nie straszne mu są kryzysy kapitalistyczne, a roz­
wój spółdzielczości w dziedzinie zaopatrzenia, zbytu 
i  produkcji przyczyniać się będzie do wzrostu zamoż­
ności i  ku ltury rolnictwa.

Wspólna troska o wspólne potrzeby wszystkich lu­
dzi pracy —  oto prawo najwyższe, które wprowadzi­
ła w Polsce władza ludowa.

Tylko zaślepieni nienawiścią zacofańcy i  zaprzedani 
bałwochwalcy imperializmu nie chcą widzieć, że odro­
dzona Ojczyzna nasza stała się dziś najdroższym skar­
bem i  największą chlubą polskiego ludu pracującego,

który w niej gospodarzy, który ją  buduje, który ją  
ożywia swą pracą twórczą, swym gorącym poświęce­
niem, swą serdeczną troską i  miłością.

Ta praca, te uczucia, ta  troska ludu pracującego 
zdolne są przeobrazić Polskę w  k ra j przepiękny i 
wspaniały, przodujący i  zamożny —  w k ra j, wno­
szący cenne zdobycze pracy, nauki, ku ltury, wno­
szący własny swój dorobek w w ielką skarbnicę po­
stępu ogólnoludzkiego.

Jesteśmy wszyscy współtwórcami wielkiej przemiany 
w życiu gospodarczym, kulturalnym i społecznym na­
szego kraju. P r z e o b r a ż a  s i ę  c z ł o w i e k  w P o l ­
sce. Rosną z każdym miesiącem potrzeby kulturalne 
milionów ludzi, rośnie nieustannie wytwórczość naszego 
gospodarstwa narodowego.

Wykonanie z nadwyżką 3-letniego planu gospodar­
czego jeszcze przed końcem roku bieżącego —  to po­
tężna zdobycz naszej Rzeczypospohtej ludowej, to 
zwycięskie urzeczywistnienie pierwszego programu 
władzy ludowej, wysuniętego przed p i ę c iu  laty w M a­
nifeście PKW N.

Już dziś produkcja naszego przemysłu, obliczona prze­
ciętnie na jednego mieszkańca, jest d w a  r a z y  w i ę k ­
sza,  niż przed wojną.

Lata powojenne nie uwolniły krajów kapitalistycz­
nych Europy od zmory kryzysów i bezrobocia, z każ­
dym dniem natomiast zwiększa się ich zależność od 
obcego imperializmu.

Myśmy w ciągu tych 5 la t p o trafili dokonać cudu 
odbudowy i rozwoju gospodarczego, bo uwolniliśmy 
się nie tylko z niewoli .hitlerowskiej ale i z niewoli 
obszarniczo - kapitalistycznej, bo potrafiliśm y zmo­
bilizować niewyczerpane siły naszego ludu, bo po­
trafiliśm y wydobyć w ielkie bogactwa naszego kraju , 
bo korzystaliśm y z bratn iej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Dlatego utrw aliliśm y niepodległość Polski, dlatego 
osiągnęliśmy poprawę bytu ludzi pracy.

Plan 6-letni przemieni Polskę w kraj uprzemysłowio­
ny i pomnoży nasze bogactwa ogólnonarodowe, zapew­
ni narodowi warunki rozwoju, jakich nigdy w swych 
dziejach Polska nie miała. Umożliwi on szybki rózwój 
oświaty, wiedzy i kultury ludu pracującego. Młodzieży 
polskiej, córkom i synom robotników i chłopów otwo­
rzy pełne możliwości kształcenia się i rozwoju talentów 
twórczych. Pomoże kobietom wydźwignąć się z upośle­
dzenia i nadmiernej, wyczerpującej pracy. Wzrośnie 
dobrobyt, siła i znaczenie Rzeczypospolitej w świecie.

W  ciągu najbliższych sześciu la t podniesiemy bar­
dzo znacznie stopę życiową robotników, chłopów i in­
teligencji pracującej, udostępnimy milionom ludzi 
światło elektryczne, książkę, radio, telefon, kino 
i tea tr, pokonamy analfabetyzm , zapewnimy ludziom  
pracy lepszą opiekę lekarską, uzdrowiska i wczasy, 
zwalczać będziemy wszelkie choroby i przedłużymy 
życie ludzkie, uczynimy je  lepszym i szczęśliwszym.

Cóż potrzeba aby plan ten urzeczywistnić?
Potrzebny jest trw ały pokój w  stosunkach między­

narodowych. Zabezpieczeniem naszej niepodległości 
i  pokoju międzynarodowego, zebezpieczeniem na­
szych granic i obroną ich przed zakusami niemieckich 
wichrzycieli i ich popleczników —  jest bratni sojusz 
i  przyjaźń serdeczna naszego narodu z narodami wiel­
kiego Związku Socjalistycznych Republik Radziec­
kich oraz z krajam i dem okracji ludowej.

Przyjaźń tę będziemy umacniać i strzec je j wiernie, 
gdyż w niej widzimy rękojmię naszego bezpieczeństwa 
i rozwoju. Zabezpieczeniem pokoju jest walka mas pra­
cujących całego świata z podżegaczami wojennymi i za­
chłannością imperialistów. .

N ie będziemy szczędziK sił dla poparcia sprawy po­
koju i  przyjaznego współżycia wolnych narodów.

Zabezpieczeniem pokoju i naszej niepodległości jest 
stały wzrost naszej siły gospodarczej i zwartości poli­
tycznej, są nasze sojusze i nasze wojsko ludowe. Będzie­
my czynili wszystko, aby siły te porpnożyć.

Dla urzeczywistnienia programu przebudowy Polski 
potrzebna jest j e d n o ś ć  n a s z e g o  n a r o d u .  
Jedność polskiego ludu pracującego była podstawą zwy­
cięstwa władzy ludowej i je j dotychczasowych osiągnięć.

Będziemy nadal jedność tę pogłębiać i  umacniać.
Ludzie oślepieni nienawiścią do Polski Ludowej 

próbują siać zamęt i zakłócać naszą twórczą pracę. 
U dają oni, że bronią tradycji i  w iary, gdy w  rzeczy­
wistości spiskują przeciw państwu polskiemu i są 
narzędziem wrogich Polsce sił. W ładza ludowa czy­
nam i swymi dowiodła, że szanuje tradycje i  uczucia 
ludzi wierzących, że zabezpiecza całkowitą wolność 
sumienia., w iary i praktyk religijnych i na tym  sta­
nowisku stoi niezłomnie. A le władza ludowa zwalcza 
i zwalczać będzie z całą stanowczością oszustów i 
wsteczników, żerujących na ciemnocie, która jest 
skutkiem  wiekowego upośledzenia.

Są siły wsteczne, które chciałyby utrzymywać w ciem­
nocie i niewiedzy lud pracujący. Aid są to siły umierają­
cego świata, siły pragnące, aby w świecie panowały wy­
zysk i niewola. Lud pracujący w Polsce od dziesiątków 
lat walczył o wyzwolenie człowieka, to znaczy o zapew­
nienie mu jak najlepszych warunków umysłowego i kul­
turalnego rozwoju, a dziś potrafi te najszlachetniejsze 
dążenia wcielać w życie.

‘ (pokończenie obokj

Władysław Broniewski

22 lipca
Dwudziesty drugi lipca. Bug przekracza

A rm ia Polska.
We krw i, w  pożarach wojny k ra j. Do brom!

Wolność bliska!
Już cofa się śm iertelny wróg, w  natarciu

bratnie wojska.
Kto żyw, w oporze, w walce trw a j!

W arszawa ogniem błyska«
Pięć la t pracował wolny łud na zgliszczach,

na ruinach,
poryte pola zorał pług, wyrosły nowe miasta 
i węgiel znów —  górnika trud —  ku morzu

mknie po szynach,
i dudni tysiąc nowych dróg, i  Polska wzwyż

urasta.
W arszawa dźwiga czw arty most, by puścić

przezeń śmiało
w yryty w  gruzach szlak W  —  Z nad nowym

Mariensztatem ,
N a wschód! N a zachód! W  dal! N a wprost!

, i  ' Szybkości majo! mało! 
Niech Wspólny Dom powstanie wnet ku czci

i  . f proletariatu!

M urarzu, szybko cegły kładź —
zwycięstwem każda cegła, 

górniku głębiej pokład rąb —  trium fem
węgla tony,

a „Sołdek“, „Pstrowski“ dadzą znać, że żyje
Niepodległa,

w  wyścigu pracy chmary rąk, w  wyścigu 
 ̂ serc m iliony,

* N a wielu krosnach przędzie Łódź, przybywa
krosien więcej.

Z kojninów Śląska bucha dym, przybywa
więcej stali.

O, towarzysze, żyły spruć, do krw i urobić ręce, 
by w Polskę wrósł lipcowy rym : Zwycięstwo

i Socjalizm.

D la każdego Polaka, dla każdego człowieka dobrej 
w o li s to i o tworem  droga do pracy, —  k tó ra  stała się 
sprawą honoru —  i  do szacunku, ja k im  lud darzy 
najlepszych swych bo jow ników .

Zjednoczmy się w ięc wszyscy —  sta rzy  i  młodzi, 
kob ie ty  i  mężczyźni —  w  p racy  dla Polski, dla je j 
s iły  i  ro zkw itu !

Rodacy! Siostry i Bracia!
Zwróćmy dziś .wszystkie serca i myśli, wszystkie nasze 

wzruszenia i  radości ku wielkiej i  miłej Ojczyźnie nas ie j,1 
ku je j przyszłości! Wszak je j przyszłość1-— to przyszłość 
nasza i  przyszłość naszych dzieci, je j szczęście — to cel 
naszego życia, je j siła i wielkość — to nasza duma i  chlu­
ba! Tę przyszłość, to szczęście, tę wielkość Rzeczypospo­
lite j tworzymy dziś codzienną swą pracą, troską i myślą. 
Nie szczędźmy więc sil, budujmy mocne fundamenty no­
wego życia!

Pamiętajmy także, że chytry wróg wciska się podstęp­
nie, aby utrudniać nam pracę czynić szkody w naszej 
budowie, chce się znów tuczyć kosztem krzywdy ludu 
pracującego.

Bądźm y więc czu jn i! U m acnia jm y naszą U j-  
ność —  potężne źródło naszych zwycięstw ! Strzeż­
m y  i  szanujm y dobro społeczne, jako  wspólny nasz 
skarb  i  podstawę s iły  Rzeczypospolitej! W zbogacaj­
m y  to  dobro społeczne swym  o fia rnym  w ys iłk ie m !

N iech żyje i  ro zkw ita  nasza wspaniała i  um iłowa­
na Rzeczpospolita Ludow a!

Bolesław Bierut
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa, da. 21.VT1.1349,

i
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Włochy pogwałciły traktat pokojowy 
przystępując do paktu atlantyckiego

Nr 198 ',

jNota radziecka do rządu włoskiego 
M O S K W A  (P A P ) .  —  W  z w ią z k u  z p rzys tą p ie n ie m  W ło ch  

do p a k tu  p ó łn o c n o -a tla n ty c k ie g o  i zw rócen iem  się rządu  
w ło s k ie g o  do rząd u  S t. Z jed no czonych  z prośbą o pom oc 
p rz y  zw iększen iu  w ło s k ic h  s i l  z b ro jn y c h  o raz w  ro zb u d o ­
w ie  p rz e m y s łu  w o jen ne go  —  rząd  ra d z ie ck i s k ie ro w a ł no tę  
do rz ą d u  w ło sk ie g o .

N ota  stw ierdza, że -W łochy 
przystępu jąc do p a k tu  pó łnoc­
no -  a tlan tyck iego  p rzy łączy ły  
.się do W ojskowego ug rupow a­
nia  państw , mającego cha rak­
te r ag resyw ny i  sk ie row any

Oprócz tego tra k ta t poko jo ­
w y  p rzew idu je  m .in. w  art. art. 
60 i 64, że organizacja, uzb ro ­
jen ie  i rozmieszczenie w ło ­
skich sił zb ro jnych pow inny 
odpowiadać w yłącznie w ym o -

przeciw ko Z w ; Radzieckiem u - gom ochrony lo ka ln e j granic
A«rea- l ° ^ v enlh i5:rau i1 ludo 'y e j- w łosk ich  i nos c cha ra k te r w e- A g re s j w n y  c h a ra k te r pak tu  w nętrzny 
pó łnocno -  a tlan tyck iego  znaj - ' 
du je  swój w y ra z  w  zakro jo

zwiększenia s ił zb ro jnych  i 
p ro du kc ji sprzętu wojennego.

Wobec powyższego rząd ra ­
dziecki, zaznaczając, że p rzy ­
stąpienie rządu w łoskiego do 
paktu północno -  a tla n ty c k ie ­
go sprzeczne jest z sam ym  za­
łożeniem .tra k ta tu  poko jow e­
go, — zwraca uwagę tego rzą ­
du na spadającą nań odpow ie­
dzialność za w yże j w ym ien io ­
ne naruszenie trak ta tu .

Tymczasem rząd w ło sk i w  
nych na szeroką skalę przygo- Swel  do rządu S t  Z i9~
towam ach w o jennych  uczestn i- ,,r ?fK0nyCh W uzasadnleniu 
k ó w  paktu." * prośby o pomoc przy zw ięk-

Frzea podpisanie pa k tu  p ó ł-  'SZenlU w ł° skich s ił zb ro jnych  
nocno -  a tlan tyck iego  rząd w ło  ! oraz rozbudow ie przem ysłu 
ski p rzys tą p ił do p rzygotow ań ' v° ł enneg° — pow o łu je  się na 
w o jennych, pod ję tych  przez tdK t’ 26 Przy®hPiem e do pak- 
uczestniików paktu . Św iadczy t u , Północno - a tlan tyck iego  
o tym  w  szczególności zw rócę- • naK*ada na W łochy doda tko - 
n ie  się rządu w łoskiego w  d n iu  , we obow iązki, wym agające
6 k w ie tn ia  b r. do rządu ' S t . , ___________
Zjednoczonych z prośbą o p o -i 
moc p rzy  rozbudow ie  w ło ­
skich s ił zb ro jnych  i  p ro d u k - j 
e j i sprzętu wojennego. Tego 
rodza ju  postępowanie rządu i 
w łosk iego s tanow i naruszenie 
postanow ień tra k ta tu  poko jo ­
wego, p rze w id u jących  ogram

Noty rządu ZSRR do rządów 
mocarstw zachodnich

Rząd rad z ie ck i sk ie row a ł 
jednocześnie do rządów  St. 
Zjednoczonych, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji analogiczne noty, 
zw racając uwagę tych rzą ­
dów, k tó re  zorgan izow ały b lok  
pó łnocno -a tlan tyck i i  zaprosiły 
W iochy do przystąp ien ia  do te ­
go bloku, — na w yże j w y m ie ­
nione w ypadk i naruszenia t ra ­
k ta tu  pokojowego z W łocham i 
i na odpowiedzialność za to 
wspom nianych rządów.

„Wojsko Polskie stoi na straży 
pokoju i niepodległości4

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej

U

Nieugięta postać 
dokerów Londyt*11

M in is te r . O brony Narodowe 
w zw iązku ze Św iętem  Odro 
dzenia, w yd a l rozkaz, któregc 
tekst podajem y niżej:

Żołn ierze W ojsk Lądowych 
lo tn icy  i  m arynarze, podofice­
row ie, o ficerow ie, generałow ie 
i adm ira łow ie .

Naród po lski, a w raz z n im  
W o;sko Polskie obchodzi u ro - 
czyście Ś w ięto W yzwolenia — 
5-lecie P o lsk i Ludow e j.

Z

czeme w łosk ich  s ił zbro jnych.

Pakt atlantycki jest zbrodnią 
przeciwko narodowi włoskiemu
Przemówienie Nenniego w parlamencie

N enn i ośw iadczył z mocą, że

Wniosek p o ls k i 
przyjęty

na komisji ONZ
G X N E W A  (PAP). Na posie-

R ZY M . (PAP). ■— 19 . bm. na 
' Posiedzeniu Izby  posłów sekre 
ta rz  generalny W łosk ie j P a r t ii 

./Socja lis tyczne j — P ię tro  N en- 
n i w yg ło s ił przem ówienie, 
w  k tó ry m  w y s tą p ił ostro prze­
c iw ko  ra ty f ik a c ji pak tu  a tla n ­
tyckiego. P od kreś lił on, jż  rząd 

, w ło s k i celowo u k ry w a ł przed
dzeniu p lena rnym  Rady E ko - .narodem  treść i  w a ru n k i pak-
nom iczno-S  polec zarej O NZ roz 
p a tryw an o  zalecenia kom ite tu  
głównego w  spraw ie  pe tyc ji 
SFZZ, dom agającej się w y s łu ­
chania je.j p rze ds taw ic ie li Drży 
om aw ian iu  spraw y up raw n ień  
zw iązków  zaw odowych 1 ra ­
p o rtu  w  spraw ie  sy tua c ji ko ­
b ie t na świecie.

D e legat po lsk i d r  Suchy pod 
da ł k ry ty c e  stanow isko k o m i­
te tu  i po s taw ił w niosek, aby 
p rze ds taw ic ie li ŚFZZ dopu­
ścić do w ypow iedzen ia  sie w 
obu in te resu jących  ruch związ 
kow y  sprawach bez ja k ic h ­
k o lw ie k  ograniczeń.

W brew  opozycji delegatów 
ang lcam erykańskich  wniosek 
po lsk i przeszedł większością 
głosów.

tu  a tlan tyck iego , ponieważ zda 
w a ł sobie sprawę, że jes t on 
sprzeczny z żyw o tn ym i in te re ­
sam i k ra ju .

n iez łom ne j w a lk i mas 
pracujących o narodowe i spo­
łeczne w yzw olenie, dzięki 
zwycięstwom  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  jego bohatersk ie j 
A rm ii,  k ie ro w a n e j genialną 
m yślą i  w o lą  Generalissimusa 
S talina , pow sta ło  nasze n ie ­
podległe państwo — Polska 
Ludowa. Pow sta ło  nasze W o j­
sko Polskie  —  zbro jne ram ię  
ludu  polskiego.

egiości i  bezpieczeństwa na­
szej O jczyzny, na straży zdo­
byczy de m okra c ji ludowej.

W ojsko nasze bierze p rz y ­
k ła d  z o fia rn e j p racy i  w y ­
s iłku  ro b o tn ikó w  i  chłopów. 
Osiągnięcia budow niczych P o l­
ski Ludo w e j są d la  nas na ­
tchn ien iem  do dalszej w ytężo­
nej p racy szkoleniowej, do 
podnoszenia w artośc i W ojska, 
jego dyscyp liny , świadomości 
i  s iły , w  im ię  um ocnienia po­
ko ju  i  w o lności narodów, w 
im ię  szczęśliwej przyszłości 
naszej O jczyzny.

W p ią tą  rocznicę 
nia Polski Ludow e j

w y z wole -

r o z k a z u j ę :
W  bohate rsk ie j s to licy  nasze­

go Państwa, w  zm artw ych ­
w sta łe j z popio łów  W arszawie 
oddać 24 sa lw y a rty le ry js k ie  z 
24 dz ia ł w  w ig il ię  Św ięta N a­
rodowego 22 Lipca, na cześć 
brac i i  s ióstr naszych, po­
leg łych w  walce o w o l­
ność O jczyzny, na cześć 
ludu pracującego, k tó ry  ko n ­
tynuu je  w ie lk ie  dzieło P o lsk ie­
go K o m ite tu  W yzwolenia N a­
rodowego, budu je  siłę i  w ie l­

kość, niepodległość i  szczęście 
Polski dziś Ludow e j a ju tro  
Socja listycznej.

Niech ży je  i krzepnie O dro­
dzone W ojsko Polskie!

Niech ży je  Najw yższy 
Z w ie rachm k P olskich S ił 
Z b ro jnych  — Prezydent Rze­
czypospolite j —  Bolesław  B ie ­
ru t!

Minister Obrony Narodowej 
Michał Żymierski 
Marszałek Polski 
I  wiceminister Obrony Na­

rodowej .
Edward Ochab 
Gen. Bryg.

L O N D Y N  (PAP) — SolijJ 
ność ro b o tn ik ó w  portu J a 
dyńskiegó, b iorących 
w  a k c ji antylokauW^ 
w zm acnia sie. „

19 bm. rada p o rtu  ^5? 
sowała u ltim a tu m  do u«| 
rów , grożąc wycofaniem  < 
w iązu jących przepisów, f* 
lu jących  w a ru n k i prac? 
porcie, leżeli robotnicy . 
w rócą na tychm iast do 

Ponieważ postawa 
kó w  by ła  n ieugięta, o - 
1 w  nocy kw a te ra  
p rem iera  A ttłe e  wydak;i 
św iadczenie rządowe, sW®
dzające, że „ra d a  portu

U  boku A rm ii Radzieckie j 
w o jsko nasze przeszło ch lubny 
szlak b o jo w y  od Len ino  do 
B erlina , wnosząc swój w k ład  
w a lk i i  k rw i w  dzieło w yzw o­
lenia P o lsk i i  zwycięstwa nad 
h itle ryzm em .

pa k t a tla n ty c k i jes t zbrodnią 
h istoryczną, jest dowodem  k o ­
ru p c ji m ora lne j i  k ró tk o - 
wzroczności po lityczne j am ery 
kańsk ich  kó ł rządzących. Je­
żeli w łoska większość rządowa 
ma zam iar przyłączyć się do 
te j zb rodn i — pow iedz ia ł N en- 
n i niech wie, że opozycja 
konso lidu je  się coraz bardzie j 
i uczyn i wszystko, by oba lić  tę 
zdradziecką po litykę , grożącą 
k ra jo w i trag icznym i konsek­
w encjam i.

W  23 rocznicę zgonu 
Feliksa Dzierżyńskiego

Maszt radiostacji 
w Raszynie — gotowy

Załoga w ykonu jąca  m ontaż 
m asztu C entra lne j Radiostacji 
w  Raszynie w czora j zakończyła 
p rzed te rm inow o swą pracę.

19 han. dok ładn ie  o godz 
3.30 został zakończony m on­
taż o lbrzym iego 337-metrowe- 
go m asztu now e j C entra lne j 
R ad ios tac ji Polskiego Radia 
w  Raszynie pod W arszawą 
M aszt ten  je s t w yższy o 37 m 
od w ieży  E if f la  w  Paryżu. 
N ow ow ybudow ana rad iostac ja  

rozpocznie nadaw anie p ie rw ­
szego p rog ram u o godz. 10 w  
niedzielę 24 bm. n a fa lach  dłu  
g ich 1.340 m.

M O S K W A  (PAP) — Przed 
23 la ty  — 20 lipcą  1926 roku 
zm arł w ie lk i rew o luc jon is ta  
F e liks  Dzierżyński.

W  zw iązku z tą rocznicą 
pisze „P ra w d a “  wszedł do 
h is to r ii p a r ti i bo lszew ick ie j 
ja ko  bohater R ew o luc ji Pa­
źdz ie rn ikow e j, ja ko  . w ie rn y  i 
w ypróbow any w spó łbo jow n ik  
w ie lk ich  w odzów  mas p racu­
jących — Len ina  i S ta lina.

Odbudowa
Filharm onii
Narodowej

W  czasie sabotażu te rro ru , 
d yw e rs ji i bandytyzm u, in s p i­
row anych przez obaloną b u r-  
żuazję — pa rtia  bolszewicka 
wysunęła Dzierżyńskiego na 
pierwszą lin ię  ognia, s taw ia ­
jąc  go na czele bojowego orga­
nu d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Nad 
zwycza jne j K o m is ji do W a lk i z 
K o n trre w o lu c ją , Sabotażem — 
WCzK.

Pod k ie ro w n ic tw e m  Feliksa

Dzierżyńskiego, k tó ry  p e łn ił 
funkc je  kom isarza ludowego 
transportu , odbudowało się 
szybko k o le jn ic tw o  w  ZSRR. 
W ysunięty, na propozycję S ta­
lina, na stanow isko p rzew odn i­
czącego Wyższej Rady Gospo­
d a rk i N arodow ej, —  D z ie r­
żyński w  te j n iezw yk le  odpo­
w iedzia lne j p racy p rz e ja w ił 
w yb itn e  zalety w ie lk iego  bo l­
szewika, śm ia ło łam iącego kon 
sęrw atyzm  i b iu ro k ra c ję , po­
ryw ającego ludz i swą energią 
f  w ia rą  w  s iły  k lasy ro b o tn i­
czej, sw ym  oddaniem  d la  pa r­
tii.

P rastare dziedzictwo P ia­
stów  na zachodzie i  nad B a ł­
ty k ie m  w ró c iło  do Macierzy.

Z iem ia obszarnicza przeszła 
w  ręce tych, k tó rz y  ją  od w ie ­
ków  swoim  potem i k rw ią  
zraszali. K opa ln ie , h u ty  i  fa ­
b ry k i zostały odebrane k a p i­
ta lis tom , ży jącym  z wyzysku 
ludu pracującego.

O parta na sojuszu ro b o tn i­
ków  i  ch łopów  władza łudow a 
podję ła odbudowę i  przebudo­
wę P olski, łam iąc zaciekły o- 
pór re a kc ji, band faszystow­
skich i  agen tu r im p e ria lis ty ­
cznych.

»Wykrywajcie i demaskujcie wroga!66
Rozkaz specjalny Ministra Bezpieczeństwa Publicznego

D la w ie lu  < m ilio n ó w  bo jo w ­
n ikó w  o kom unizm  życie Dzier 
żyńskiego było  w span ia łym  
wzorem  n ieug ię te j odwagi i 
re w o lu cy jn e j czujności w ie l­
k im  wzorem  oddania się bez 
reszty ludow i.

P o lsk i lu d  p racu jący z d u ­
mą może patrzeć na gigantycz 
ne dzieło dokonane w  ciągu 
m in ionego pięciolecia. N ie po­
szły na m arne o fia ry  i w y s iłk i 
polskiego robotn ika , chłopa, 
in te ligen ta  i  żołnierza. U s tró j 
ludowo - dem okra tyczny i  so­
jusz ze Z w iązk iem  Radzieckim  
zapew nił w span ia ły  rozw ój 
tw órczych s ił naszego u ta le n to ­
wanego, m iłu jącego wolność i 
pokój narodu.

W A R S Z A W A  (PAP). M in i­
ster Bezpieczeństwa P ub łiczne- 
nego w  zw iązku z 5 rocznicą 
w yzw o len ia  w yd a ł do p racow ­
n ik ó w  S łużby Bezpieczeństwa 
rozkaz specja lny, k tórego tekst 
poda jem y n iże j:

P racow n icy bezpieczeństwa 
publicznego, funkc jonariusze  
M il ic j i  O byw a te lsk ie j, żołnierze 
K B W  i O chrony Pogranicza, 
cz łonkow ie  ORM O!

P ozdraw iam  Was w  dn iu  
św ięta 5 -te j roczn icy  w yzw o ­
lenia.

W k rw a w y c h  la tach  w o jn y  
i  oku pa c ji w y k u w a ła  się n ie ­
podległość naszej O jczyzny. 
W ykuw a ła  się w  zb ro jn ym  
czynie bohaterskiego żołnierza 
A rm ii i  Czerwonej, ¡który w a l­
czy ł o swoją i  naszą wolność, 
w  bezgranicznej tęsknocie i 
odwadze żołn ierza polskiego, 
k tó ry  przeby ł u boku żołnierza 
radzieckiego sz lak zwycięstwa 
Len ino  —  B e rlin , w  walce i 
pośw ięceniu pa rtyzan ta  A rm ii 
Ludow e j, w  o fia rn y m  czynie i 
k rw i tych w szystk ich , k tó rzy  
w  m rokach o ku pa c ji w a lczy li 
z najeźdźcą i  g in ę li w  te j w a l­
ce.

K lik a  T ito  współpracuje 
z greckim i monarcho-faszystami

W A R S Z A W A  (PAF). W  dn iu  
20 bm. rozpoczęto odbudowę 
gm achu F ilh a rm o n ii N a rodo­
w e j p rzy  u l. Jasnej. N a u ro ­
czystość rozpoczęcia ro b ó t p rzy  
b y l i  przewodniczący P rezy ­
d iu m  K o m ite tu  O rgan izacy jne­
go F ilh a rm o n ii N a rodow e j — 
M arsza łek S e jm u Kow alsiki 
oraz cz łonkow ie  P rezyd ium  — 
m in is tro w ie : D ybow sk i, D ąb­
row sk i, K aczorow ski, W olski, 
w icem in is te r P io tro w sk i, w ice­
prezyden t m. st. W -w y  S trze­
lecki, w iceprzew odniczący Stół. 
Rady N ar. D w orakow sk i, p re ­
zes Rady Zw . A rtys t. K u ry lu k , 
sekre ta rz  K o m ite tu  mec. K ru -  

. szewski, prezes B G K  W o jna r 
o raz kom pozy to r P erkow ski.

P rz y b y li rów n ież  przedsta­
w ic ie le  św ia ta  muzycznego, 
artystycznego oraz liczne rze­
sze publiczności.

Gości op row adził po budo­
w ie  au to r p ro je k tu  odbudow y 
i  p rzebudow y gmachu inż. 
Szparkow ski. W  h a llu  F ilh a r ­
m o n ii zorganizowano pokaz 
p lanów  i  szkiców oraz w ys ta ­
w iano  m ak ie tę  budynku.

Zawieszenie konkursu  
na rzeźby i malowidła 

dla Centralnego 
Domu PZPR

W  zw iązku z liczn ie  n a p ły ­
w a ją cym i g łosam i w  kw e s tii 
podstaw owych założeń tem a ty ­
k i i  rozw iązań przedm io tu kon 
kursu , rozpisanego przez 
Z P A P  na zlecenie K om ite tu  
B udow y Centralnego Dom u 
PZPR i wobec w y n ik łe j stąd 
konieczności przeprowadzenia 
g run tow nych  om ów ień z n a j­
szerszym udzia łem  p lastyków  
i  a rch ite k tó w  —  konku rs  zo­

s ta je  zawieszony aż do odw o­
łan ia .

Z aw iadom ien ia  o zebraniach, 
d ysku sy jn ych  na ten tem at na -

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje ko m u n ik a t grec 
k ie j agencji prasow ej „E lias  
Press“ . donoszący, iż 5 bm. 
wojska m onarcho -  faszystów 
skie, dzia ła jące w  re jom e K a i 
m akczalanu przeszły przez te 
ry to r iu m  jugos łow iańsk ie , aby 
zaatakować od ty łu  grecką a r 
m ię  dem okra tyczną.

Przem arsz w o jsk  m onarcho- 
faszystow skich przez te ry to ­
r iu m  jugosłow iańskie  poprze­
dzony został przez naradę o- 
fice rów  jugos łow iańsk ich  i 
greckich  ofice rów  m onarchc- 
faszystowskich, w  k tó re j wzię  
l i  udz ia ł rów nież o fice row ie  
am erykańscy i  angielscy.

Realizacja uchwał I I  Kongresu 
Zw. Zaw. tematem obrad 

aktywu związkowego stolicy
kam pan ii

D źw ignę liśm y k ra j z ru in  
wo jennych. W  tem pie n ie b y ­
w a łym  w  dzie jach naszego na­
rodu ro zw ija m y  naszą gospo­
darkę i k u ltu rę . W znosim y 
w span ia ły  gmach P o lsk i spra­
w ied liw ośc i społecznej, b u du ­
jem y fundam en ty  socjalizm u.

N iezaw odny oręż państwa 
ludowego — W ojsko Polskie 
strzeże poko jow e j pracy i  spo­
łecznych zdobyczy polskiego 
robo tn ika  i  chłopa. W ojsko na 
sze stało się szkolą w ychow a­
nia żołnierza, w  duchu m iło ś ­
c i Ludo w e j O jczyzny, w  duchu 
sojuszu robotn iczo -  ch łop ­
skiego, w  poczuciu solidarnoś­
c i mas pracu jących wszystkich 
k ra jó w . D zjęk i o fia rne j p racy 
tak ich  sław nych żołn ierzy, ja k  
n iezapom nianej pam ięci boha­
te row ie  w a lk  W3’zwoleńczych 
gen. Św ierczew ski, gen. Wasz­
k iew icz, p łk  K o w a lsk i kp t. 
Oksandcz, kp t. Szenwald i  w ie ­
lu, w ie lu  innych , dz ięk i syste­
m atyczne j opiece ze strony re ­
w o lu c y jn e j aw angardy p o l­
skiego ludu  pracującego, dzię­
k i ogrom nej pom ocy okazanej 
nam  przez A rm ię  Radziecką 
s tw orzy liśm y, w yro s łą  z ludu 
i  n ie rozerw a ln ie  związaną z 
ludem , kadrę  ofice rską i  pod­
oficerską.

W alczy li on i i  g inę li m ając 
przed oczyma w iz ję  Polski 
w yzw olone j, P o lsk i mas lu do ­
wych, Polski, gdzie gospoda­
rzem  będzie ten, k tó ry  ją  b u ­
duje, a w ładza należeć będzie 
do lu dz i pracy.

F unkcjonariusze i  żołnierze 
służby bezpieczeństwa pu b licz ­
nego!

Gdy rob o tn ik , gdy lu d  p o l­
ski o b ją ł w ładzę w  swe ręce, 
gdy p rze ją ł w  swe ręce fa b ry ­
k i, gdy ch łop m a ło ro lny  i  śred­
n io ro ln y  odebrał obszarn ikom  
ziemię, zroszoną swoim  potem, 
gdy pod przewodem  bohate r­
sk ie j po lsk ie j k la sy  robotn icze j 
masy ludow e s tw o rzy ły  pod­
w a lin y  pod budowę Polski 
sp raw ied liw ośc i społecznej, o 
k tó rą  w a łczy li i  g inę li je j n a j­
lepsi synowie, —  rozjuszone 
wsteczn ictw o ruszy ło  w  ob ro ­
nie  swych fa b ry k  i  m a ją tków , 
w  obronie swego „p ra w a “  do 
w yzysku. P otw arzą i  gadzino­
w y m  szeptem, s trza łem  z za 
węgła, ku lą  bandycką chcia ło  
un iem ożliw ić , sparaliżow ać b u ­
dowę Now ej P o lsk i —  P olsk i 
Ludow e j,

20 bm. odby ły  się p lenarne 
obrady W arszaw sk ie j Rady 
Zw . Zaw. z udzia łem  przew od­
niczącego CRZZ A leksandra 
Zawadzkiego, przewodniczą­
cych i  sekre ta rzy zarządów c- 
k ręgów  i  oddzia łów  zw iązko­
w ych, p rzeds taw ic ie li rad za- 
kładow.ych oraz p rzo do w n i­
ków  i  rac jon a liza to ró w  pracy.

R efe ra t sprawozdawczy w y ­
g łos ił przewodniczący W RZZ 
to w. S iw czyński.

P rzew odniczący W RZZ wska 
zał następnie na znaczny 
w zrost w spó łzaw odn ictw a pra 
cy w  S to licy.

S ekre tarz W R Z Z 'to w . Ray

kow y z w y n ik a m i 
pokongresowoj.

Po re fe ra tach  w yw iązą ła  się 
ożyw iona dyskusja , k tó rą  
podsum ował przewodniczący 
CRZZ tow . A leksander Za­
wadzki. M ówca zaapelował 
do a k ty w u  zw iązkowego S to­
lic y  o wzmożenie pracy dla 
pełnego zrea lizow ania uchw ał 
drugiego K ongresu -Z .Z . Z rea­
lizow anie  tych  uch w a ł w ym a­
ga m. in .: usunięcia do tych ­
czasowych niedociągnięć orga­
n izacyjnych, wzm ożonej w a lk i 
z b iu ro k ra c ją  oraz w ychow a­
n ia  i  w ciągn ięc ia  do p racy sze

kow ski zapoznał a k ty w  zw iąz- | rok iego a k ty w u  zw iązkowego.

Szkoląc i  w ychow u jąc  nasze 
W ojsko, czerpiem y doświadcze­
n ia  z bogatej skarbn icy  p rzo ­
du jące j radz ieck ie j na u k i i 
sz tuk i w o jenne j, sz tuk i zw y ­
ciężania.

W ychow u jem y 1 będziem y 
w ychow yw ać naszego żołnierza 
w  duchu nierozerwalnego b ra ­
te rs tw a  b ro n i z A rm ią  Ra­
dziecką, k tó ra  ura tow a ła  naród 
po lsk i przed zagładą i  rozg ro ­
m iła  besUaliski im p e ria lizm  
h itle ro w sk i.

W brew  zbrodn iczym  kno w a­
n iom  w rogów  entuzjazm  ro ­
bo tn ika  i upór ęhlooa po lsk ie ­
go w zn iós ł na ru inach  nowe 
kw itn ące  życie. Ś w ięc im y dziś

t r iu m f pracy, wspania łe dzieło 
po lsk ich mas ludow ych, w zn ie ­
siony z ru in  K ra j:  huczące ło ­
m otem  k ilo fó w  kopaln ie , w a r­
kotem  maszyn fa b ry k i,  w a r­
sztaty, odbudowane dom y i 
osiedla, mosty, tune le  i  po rty , 
tętn iące życiem Z iem ie  Odzys­
kane, zasiane odłogi, przebite 
nowe potężne a rte rie  k o m u n i- 
kacyjne, dźw ign ię tą  z ru in  sto­
licę.

I  je ś li dziś poszczycić się 
możemy wszyscy, po 5 -c iu  za­
ledw ie la tach Jak  potężnym i 
osiągnięciam i, to je s t w  tym  
rów nież Wasz w k ła d  i  Wasz 
udzia ł, p racow n icy bezpieczeń­
stwa publicznego, m ilic ja n c i, 
żołnierze K B W  i  O R M O -w cy. 
To Wasz o fia rn y  w ys iłe k  do­
pomógł zniweczyć zakusy ro ­
dzim ej i  obcej re a kc ji, odpa­
rować zdradzieckie ciosy w ro ­
ga klasowego, rozb ić  jego 
zbro jne bandy, zabezpieczyć 
masom lu do w ym  spokój w  ich 
tw órcze j pracy, w  ich  marszu 
ku Polsce Ludow e j.

W iele boha te rsk ich  is tn ień  
złożyliście w  obron ie zdobyczy 
k lasy  robotn icze j i  chłopstwa 
pracującego.

Najlepszych, na jb a rdz ie j o f ia r  
nych, swych synów  oddała k la ­
sa robotn icza i ch łopstw o mało 
ro lne  w  obron ie swej w ładzy, 
swej wolności, swej n iez łom ­
ne j w o li budow y N ow ej P o l­
ski, P o lsk i lu du  pracującego.

Cześć boha te rsk ie j pam ięci 
p racow n ików  bezpieczeństwa 
publicznego, fun kc jon a riu szy  
M il ic j i  O byw a te lsk ie j, żo łn ie ­
rzy  K B W , OP i  O R M O -w ców , 
po leg łych w  obron ie zdobyczy 
k lasy robotn icze j i  lu d u  p ra ­
cującego.

Pam ięć o n ich pozostanie na 
zawsze w  pam ięci lu du  p ra cu ­
jącego.

F unkcjonariusze służby bez­
pieczeństwa publicznego!

W alką swą osłon iliśc ie  w ie l­
k ie  dzie ło odbudow y K ra ju  z 
ru in  pozostaw ionych przez h i t ­
lerowskiego najeźdźcę.

A le  dotychczasowe osiągnię­
cia, to dopiero p ierw szy k ro k  
ku budow ie P o lsk i Socja listycz 
n€'j, ku  l ik w id a c ji nędzy i  n ie ­
do li, c iem no ty  i  zacofania, k tó ­
re s5 przeklę tą  spuścizną u - 
s tro ju  kapita lis tycznego.

S to im y przed w ie lk im i za­
daniam i, nakreś lonym i w  6- 
le tn im  p lan ie  budow y fu n d a ­
m entów  socja lizm u w  Polsce i 
w ie lk ie  też zadania stoją przed 
W ami, funkc jona riusze  służby 
bezpieczeństwa publicznego. 
W róg k lasow y nie  z łożył b ro ­
ni. R ozb ity  i skom prom itow a­

ny p róbu je  się u k ry ć  w  róż­
nych dziedzinach naszego ży ­
cia gospodarczego i  społeczne­
go, by  ja ko  d.ywersant p o li­
tyczny, szpieg, sabotażysta go 
spodarczy, op łacany i  k ie ro ­
w any przez anglo-saskich im ­
p e ria lis tów  i  podżegaczy w o ­
jennych, powstrzym ać zw yc ię ­
sk i m arsz mas ludow ych  ku 
socja lizm ow i. W róg k lasow y 
korzysta rów nież z op iek i i  po 
parcia  te j części k le ru , k tó ra  
przeszła na us ług i obcych Pol 
sce interesów, żeru je  na n a j­
dzikszych przesądach i  fan a ­
tyzm ie, korzysta z za tru te j bro 
n i p row okac ji.

P racow n icy bezpieczeństwa 
publicznego!

W ścisłym  zespoleniu z ma 
sami lu d o w ym i w y k ry w a jc ie  i 
dem askujcie wroga, p a ra liż u j­
cie w  zarodku jego zdradziec­
k ie  zam iary.

S tójcie n iezłom nie i  w y t rw a ­
le na straży zdobyczy ludu , na 
straży D e m okrac ji Ludow e j, 
k tó ra  pod przew odnictw em  
s tronn ic tw  dem okra tycznych z 
Polską Zjednoczoną P a rtią  Ro 
botniczą na czele, p row adzi 
Polskę do trw a łego  ro z k w itu  i 
pomyślności.

Funkc jonariusze M il ic j i  O - 
byw a te lsk ie j i  O R M O -w cy!

D ba jc ie  o ład  publiczny, 
chrońcie dobro społeczne, o ta­
czajcie tro s k liw ą  opieką oby­
watela, zapewnia jąc m u spo­
kó j w  pracy i w ytchn ien iu .

Żo łn ie rze  K orpusu  Bezpie­
czeństwa W ewnętrznego!

Ścigajc ie bezlitośnie wroga, 
k tó ry  podnosi rękę na zdoby­
cze lu du  pracującego.

Żołn ierze W ojsk O chrony Po 
graniczą!

Czu jn ie  strzeżcie gran ic  Pol 
ski Ludow ej.

F unkcjonariusze 1 Żo łn ierze 
S łużby Bezpieczeństwa P u ­
blicznego!

P og łęb ia jc ie  n ieustann ie swą 
w;edzę po lityczną, swą zna jo­
mość w roga i  jego m etod w a l­
k i, doskonalcie codziennie swe 
w y  szkolenie bojowe, u m a cn ia j­
cie w y trw a le  dyscyp linę  —  ty l 
ko w  ten sposób p o tra fic ie  je ­
szcze skutecznie j un ieszkod li­
w ić  wroga, ' zaoszczędzicie lu ­
dow i o f ia r  w  jego trudz ie  i 
walce, spełn icie swe zaszczyt­
ne powołanie.

Wzmóżcie czujność, strzeżcie 
czystości naszych szeregów, 
strzeżcie w ie rn ie  p ra w  ludu 
pracującego, jego zdobyczy i  
jego zwycięskiego m arszu ku 
Socja lizm ow i.

M inister Bezpieczeństwa 
Publicznego 

(—) Stanisław Radkiewicz

siła u lt im a tu m  samownl* 
20 bm. w  a k c ji dokerów £ 
ło  udz ia ł ponad 15.500 tw 
n ik ó w  i  liczba ta  wzra9** 
godziny na godzinę.

20 bm. wzm ocniono zatm 
nione w  porcie oddziały *  
Skowe o dalsze 2 tysiąc* 1 
n ierzy.

K o m ite t ant.yłokaut<P*tf, 
dokach londyńsk ich  ołrfflL 
je w  dalszym  ciągu 
w yra za m i solidarności ^  ' 
boi n ik ó w  całego świata.

Odbudowa kolm»11' 
Zygmunta ukońc

K o m ite t O dbudow y 
ny Z ygm un ta  I I I  złożył njl 
zyden tow i RP Bołesi 
B ie ru to w i m e ldunek w 
jące j treśc i:

K o m ite t O dbudow y K 1 
ny  Z ygm un ta  I I I  w  Wi 
w ie  m e ldu je  C i O b y y - ji 
Prezydencie, że z o b o w i^  
złożone w  Belwederze r JJ 
3 stycznia 1948 ro k u  Py 
p rzedstaw ic ie li Zarządu 
nego Z w ią zku  Zawodę^J 
P raco w n ików  Budow ni«^ 
C e ram ik i i  P okrew nych 
w odów  w  Polsce w i«®**1' 
p ra co w n ikó w  Przem ysłu .. 
neralnego dotyczące 
w y  pom nika Z ygm un ta  I® 
zostało w ykonane.

O dbudowę pom nika 
czono dn ia  20 li,pca 1949 
o godz. 16.

na
Artyści polscy 

gościnne wystd1" 
do ZSRR

W  d n iu  20 bm. udała 
gościnne w ystępy do 
ku  Radzieckiego grupa . 
skich a rs ty tów  -  muzykę’’*, 
osobach: skrzypaczk i 
ny  Bacew iczówny, śpieWalv  
M a r ii D rew n iaków ny,. W*, 
w aków  Jerzego AdarncZR, 
skiego i  Bogdana PaproCA, 
go, p ian is ty  p ro f. Jana 
mana oraz akompaniatc*: 
pro f. Bacewicza, i  Raczk«*' 
skiego.

Na lo tn is k u  żegnali 
stów  po lsk ich : d y re k to r 
ra W spółpracy z Zagra11!, 
M K iS  S ta rzyńsk i oraz p ^ j  
s taw ic ie le  Tow arzystw a . 
ja źn i Polsko -  Radzieckiej'

Wasyl Kolarow premierem 
Bułgarskiej Republiki Ludowej

SOFIA (PAP). — w  dniu 20 bm. o godzinie 15,30 wzno­
wione zostały obrady nadzwyczajnej sesji Wielkiego Zgro­
madzenia Narodowego.

Żołnierze, podoficerowie, 
oficerowie i generałowie

Odrodzone W ojsko Polskie 
sto i na straży pokoju, n iepod-

W  K IL K U
y i l W I A I H

Sztafety ZM P zbliżają się 
do Warszawy

Deszcz i do kucz liw y  w ia tr  
w  żadnej m ierze nie w p ły n ą ł 
na zmniejszenie się liczby  za­
w odn ików  b iorących udz ia ł w  
gigantyczne j sztafecie Z w ią z ­
ku M łodzieży P o lsk ie j, ani też 
na zainteresowanie ludności. W 
m iastach i wsiach, przez k tó re  
przebiegają se tk i i  tysiące za­
w o dn ików  oko liczn i m ieszkań­
cy gromadzą się na jezdn iach 
i  szosach i  w ita ją  serdecznie 
biegnących n ie rzadko  obsypu­
jąc  ich  kw ia ta m i.

L u d o w e j sztafeta ko ła  ZM P 
p rzy  P aństw ow ej H ucie Szkła 
w  Łukn icach , nadgran icznym  
m iasteczku, po łożonym  nad Ny 
są. Bieg rozpoczęto spod pom ­
nika , zbudowanego przez m ło 
dzież Z M P  dla uczczenia bo­
ha terów . po leg łych w  w a lkach 
o Polskę Ludow ą, podczas kam  
pan ii I I  A rm ii.

Do W arszaw y w yru szy ła  na
uroczystości pięcjoiaeia Roiski ksę Warszawy^

P ie rw szy w y ru s z y ł Z M P - 
owiec, p rzo do w n ik  p racy  Bole 
sła-w Jow ia lsk i, wznosząc o- 
k rz y k  „N ies iem y pozdrow ienie 
z nad N ysy  d la  odbudow ującej

PARYŻ (PAP). Wobec zapo 
wiedzianej na piątek w  Zgro­
madzeniu Narodowym debaty 
nad ra tyfikacją paktu atlan­
tyckiego, przez całą Francję 
przechodzi potężna fala pro­
testów. Robotnicy wielu fa­
bryk przerywają pracę.

M A R SYLIA  (PAP). Na wieł
kim wiecu, który zakończył 
międzynarodową konferencję 
robotników portowych i ma­
rynarzy. Louis Saillant pod­
kreślił doniosłe znaczenie trwa 
jącego od przeszło 3 miesięcy 
strajku marynarzy kanadyj­
skich w wielu portach świata.

Po rozpoczęciu obrad poseł 
N inczow  w  im ien iu  k lu b ó w  
poselskich B u łga rsk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j i  p a r ti i ch łop ­
skie j B ZN S  zgłosił w niosek o 
w yb ra n ie  W asyla K o la row a  
prezesem Rady M in is trów .

Zgrom adzenie Narodowe

p rzy ję ło  ten w niosek przez a- 
k lam ację , i pow sta jąc z m ie jsc 
d łu g o trw a ły m i ok laskam i dało 
w yraz  swemu zau fan iu  do K o - 
ia row a, ja ko  prem iera.

Następnie przewodniczący po 
set Dam banow zaw iadom ił, że 
w p ły n ą ł wniosek p rem ie ra  K o -

Rozkład S F IO
Zakończenie zjazdu Francuskiej 

Partii Socjalistycznej
PARYŻ (PAP). Zakończył się tu  41 zjazd francuskiej 

partii socjalistycznej. Zjazd ujawnił całą głębię kryzysu,
f]n l/fńpnirn d at) (1 ___ _t    _ - ..do którego doprowadzili francuską partię socjalistyczną 
prawicowi przywódcy Paul Ramadier, Jules Moch, Leon 
Blum oraz inni.

BER LIN  (PAP). Na placu 
Poczdamskim, gdzie zbiegają 
się granice trzech sektorów 
Berlina, odbyła się we wtorek 
masowe, demonstracja na rzecz 
zjednoczenia Berlina i Nie­
miec,

Leon B lu m  po dkre ś lił, że w  
p a r ti i zauważyć się da je „ fe r ­
m en t”  —  ja k  w skazu ją  jednak 
u jaw n ione  w  przeddzień zjazdu 
dane sta tystyczne —  chodzi tu  
o k a ta s tro fa ln y  upadek f ra n ­
cuskie j p a r t i i socja listycznej.

Jeżeli chodzi o liczebność 
p a r ti i w  c h w ili obecnej, to ge­
ne ra lny  sekre tarz p a r t i i Guy 
M o lle t w y m ie n ił c y frę  140 tys. 
członków. C y frę  tę w ie lu  u - 
czestn ików  zjazdu uznało za 
w ygórowaną. Przeważa opin ia, 
że w  c h w ili obecnej, socjal 
styczna p a rtia  francuska  liczy  
na jw yże j 120 tys. członków . W 
roku  1947 S F IO  liczy ła  323.361 
członków.

P ra w ico w i przyw ódcy p a r ti i 
zn iew olen i b y li przyznać, że 
pa rtia  coraz ba rdz ie j tra c i w p ły  
'.vy w  masach i  że w  osta tn im  
okresie rozpad ły  się całe orga-
n izacje  federalne, pj». w Mar-¿ mochodem i  fragmentarycznie.

tyn ice  i  we francusk ich  posia­
dłościach A z ji.

Z jazd  cechowała atm osfera 
dem ora lizac ji ideow o -  p o li­
tycznej, k tó ra  znalażła swój 
ja sk ra w y  w y ra z  w  przebiegu 
dyskus ji nad ponow nym  p rz y ­
jęciem  do p a r ti i osób, w y d a lo ­
nych z n ie j za to, że 10 lipca 
1940 r. g łosow ały w  pa rla m e n ­
cie za rządem  V ichy. Przema-* 
w ie jąc  na ten tem at, sekre tarz 
generalny p a r t i i G uy M o lle t 
wezwał uczestn ików  zjazdu do 
okazania „m ą d ro ś c ią  m iło s ie r­
dz ia” .

Na zjeździe m ó w iło  sit; dużo 
o konieczności wzm ożenia w al 
k i z francuską pa rtią  k o m u n i­
styczną, na tom iast o niebezpie 
czeństwie faszyzm u i  o p a r ti i 
de G au lle ’a m ów iono  ty lk o  mi-

ia row a  o w yb ran ie  w icepreze­
sami Rady M in is tró w  do tych ­
czasowych m in is trów , W y łko  
Czerwenkowa, D o b ry ja  Terp ie  
szewa  ̂ i A n tona  Jugow a — 

członków  B iu ra  Politycznego 
K P B '. P rem ie r K o la ro w  w n iós ł 
rów nież o zatw ierdzenie n o m i­
nacji^ tym czasowych w icep re ­
m ie rów  T im oną G eorgiewa 
(przewodniczącego p a r ti i 
„Z w le no ") i Georgi T ra jko w a  
(sekretarza generalnego p a r ti i 
ch łopskie j BZNS) oraz o odw o­
łan ie  dotychczasowego w ice­
prem iera, G eorgi Popowa 
(KPB).

Każdy z w n iosków  prem iera  
b y ł głosowany osobno. W szyst­
k ie  w n io sk i jednom yśln ie  
Przyjęto.

W dalszym  ciągu posiedzenia 
poseł Iw a n  Paszow w  im ie n iu  
K o m is ji poselskiej, k tó ra  ba­
dała dzia ła lność b. w iceprem ie 
ra  i  posła K ostowa, z łożył 
w niosek o pozbaw ienie go 
m andatu poselskiego za zdra­
dę p rogram u F ro n tu  O jczyznia 
nego.

Zgrom adzenie Narodowe 
wniosek ten jednom yśln ie  za­
akceptowało.

Na o tw a rc iu  nadzw ycza jne j 
sesji W ie lk iego Zgrom adzenia 
Narodowego dn ia  19 bm. z ło­
żono ho łd  pam ięci Georgi D y ­
m itrow a . Posiedzenie odbyło 
sie z udzia łem  rządu. Obecny 
b y ł rów n ież korpus dyp lom a­
tyczny. Sala obrad by ła  żałob­
nie udekorowana.

P rzem ów ienie swe D am ba­
now zakończył uroczystym  
ś lubow aniem  w  im ie n iu  po- 
slow, że będą on i o fia rn ie  w y ­
k o n y w a li testam ent Georgi D y 
m itrow a .

Izba złożyła ho łd  W ie lk iem u 
Z m arłem u powstając ź m ie jsc 
i zaclwMłiHjae kilkiuraoutowa 
d * »

Max Reimann 
na wolności

B E R L IN  (PAP) —  Z DÜS^ 
do rfu  donoszą, że w  
rano przewodniczący K01!,
nisty-cznej P a r t i i Niemiec
chodn ich M ax  Reim ann 
sta ł zw o ln io n y  z w ię*1-®11 
przez w ładze b ry ty js k ie .

Kom unikat b ry ty js k i 
spraw ie stw ierdza, ^
mann był poważnie 
znajdował się ostatnio 
szp ita lu  w ięziennym

ze i ichoOJ

Dalsze postępy 
w pracacli nad 

traktatem z Austf^
Na śroj.L O N D Y N  (PAP) 

w ym  posiedzeniu zastępcy 
n is tró w  spra ’ <-»n .

sprawę
spraw  zagranieź-ta

om aw ia jący sprawę tra^
austriack iego doszli do P®,»/
7Aimienia w  spraw ie a rty* 
dotyczącego m ien ia  aus^ 
kiego w  Niemczech i ro s ^ ’ ! 
austriack ich  do N iem iec. , j \  

P rzy ję to  m. in . n a s tę p y  
główne p u n k ty : 1) Mieni« 
b yw a te li au s triack ich  w  
czech. łącznie z tym , .̂«1 
w yw iez iono z A u s tr i i po 
schlussie, m a być  zwr®5)!- 
w y jąw szy  w yp a d k i zbro^p,/!
rzy  w o jennych  i  osób zd«Vi
fikow anych . 2) Władze • w 
pacy ino w  Niem czech maJ^jjj
s ta lić  try b  re s ty tu c ji no i*

Władze unii 
robotników  

budowlanych
M EDIO LAN (PAP) — W

d io lan ie  zakończyła----------  się
dzynarodow a kon fe renc ja  u
ro b o tn ikó w  budow lanych 

W kon fe ren c ji wzię ło  u ,|- 
46 delegatów, re p ie  zeflłri 
cych 15 k ra jó w  i 4.691 
zorganizowanych robotni* 
budow lanych. ,

a

Przew odniczącym  Undi
b rany został ‘ M il is  Sari1.,,
(W ęgry) na stanow isko zaS
ceprzewodniczących poW
przedstaw ic ie li ZSRR, 

F ranc ji. F unkc ję sekre’-to
U n ii pow ierzono tymcza5: 
p rzedstaw ic ie low i F in la n « ^

Siedzibą Undi będzie
— Helsinki.
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MYŚL I SUMIENIE KLASY ROBOTNICZEJ
Klasa robotnicza i  lud pra.

Cująey Polski obchodzą 
szczególnie uroczyście 

^ o je  święto narodowe. Jest 
to bowiem święto niepodleg- 
ł°§ci, a mało jest na świecie 
Narodów, które by tak ostro 
lak naród polski odczuwały 
Sorzki smak niewoli naro­
dowej. Jest to bowiem jed­
nocześnie rocznica wielkiego 
Przełomu społecznego, k tóry 
*amknął okres naszych ty ­
siącletnich dziejów, kiedy 
raikoma mniejszość narodu 
' szlachta, możnowładcy, 
toirżuazja — uzurpowała so 
bie prawa na.rodu i  rządziła 

naród.
Pięciolecie Polski Ludowej 

ntworayło nowy okres w 
dziejach narodu polskiego, 
kiedy ogromna jego więk- ,
nzość—lud pracujący z klasą ; dźwignią siły, postępu i roz- 
1‘°botniczą na czele, wziął kwitu naszej Ojczyzny.

rajszym w ramach uroczy­
stości 5-leeia Polski Ludo­
wej, jak  Polska długa i  sze­
roka, we fabrykach i  zakła­
dach pracy, na uroczystych 
posiedzeniach powiatowych, 
miejskich i  wojewódzkich 
Rad Narodowych, robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracu­
jąca dokonywali bilansu im­
ponującego dorobku 5-ciole- 
cia na swoim terenie. Bilans 
ten, uwzględniając straszli­
we spustoszenia dokonane 
przez okupanta i  ogromne 
zacofanie pozostawione przez 
rządy przedwrześniowe, jest 
niezbitym dowodem wyższo­
ści gospodarki demokracji 
ludowej nad ustrojem kapi­
talistycznym i  ponad wszel­
ką wątpliwość wskazuje, iż 
władza ludowa jest potężną

^iadzę w swoje ręce, kiedy 
®tał się on rzeczywistym gos 
Podarzem swej ziemi ojczy- 
8t®j, kiedy jedynie lud pra­
ż ą c y  najpełniej reprezen- 
k ^ a ł interesy narodu a 
Przez to ugruntował praw­
dziwą niepodległość narodo­
wą.

W radosne święto Odro­
dzenia Polski klasa robotni- 
^*a i  lud pracujący dokonu- 
^  bilansu osiągnięć pięciole- 
*** Polski Ludowej. W ciągu 
Ostatnich dni i  w dniu wczor

W bilansie tym 
rolę odegrał k ra j zwycięskie­
go socjalizmu — ZSRR, któ 
rego armia wyzwoliła nasz 
kra j, którego zwycięstwo 
nad hitleryzmem i niezmien­
na pomoc w każdej potrze­
bie umożliwiły nam zbudo­
wanie państwa demokracji 
ludowej. W ciągu tych 5 lat 
klasa robotnicza Polski o- 
fiam ą walką i  niezmordo­
waną, twórczą pmcą zdoby­
ła sobie czołowe miejsce w 
narodzie i  ugruntowała swą

kierowniczą rolę w masach 
pracujących.

Radosny nastrój klasy ro­
botniczej i  ludu pracującego 
w święto pięciolecia Polski 
Ludowej opromienią również 
fakt, iż w tym  roku po raz 
pierwszy w święcie tym  u- 
czestniczy jedna zjednoczona 
partia klasy robotniczej, 
spadkobierca najlepszych tra 
dycji walk rewolucyjnych 
polskiej klasy robotniczej, 
ideolog i  organizator klasy 
robotniczej i całego ludu 
pracu jącego — Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza, 

Różnie można mierzyć 
wkład ludzi naszej Partii w 
dzieło pięciolecia Polski Lu­
dowej.

Można go mierzyć o'brzy- 
j ofiarą krwi, przelanej w 
zmaganiach przeciw hitle­
rowcom o niepodległość i o 

ogromną ! ugruntowanie naszych gra­
nic. w walce ze spadkobier­
cami hitlerowców w  obozie 
polskiej reakcji, bandami po 
dziemnymi, —  0 utrwalenie 
władzy ludowej.

Można go mierzyć ogrom­
ną pracą nad zaszczepieniem 
zasad marksizmu-leninizmu 
wykarczowaniem pozostałoś, 
ci nacjonalistycznych w pol­
skim ruchu robotniczym, nad 
rozwinięciem w nim intema- 
cjonalistycznych tradycji, 
które stanowią najbardziej

Roman Zambrowski
trwałą ideową podstawę 
przyjaźni polsko-radzieckiej 
i  sojuszu naszego z krajam i 
demokracji ludowej.

Można ten wkład mierzyć 
olbrzymim wysiłkiem ludzi 
naszej P artii w  dziele uru­
chomienia zniszczonych fa-

Pełne wydanie dzieł 
Lenina i Stalina 

w języku polskim
K O M IT E T  C E N T R A L N Y  PZPR

ZW A ŻYW SZY ŻE:
1) wychowanie kadr partyjnych w duehti ideologii 

marksizmu-leninizmu jest zasadniczą przesłanką wy- 
konania wielkich zadań historycznych, stojących przed

2) że dzieła Lenina i Stalina stanowią bezcenną 
skarbnicę wiedzy marksistowsko-leninowskiej, w opar­
ciu o którą musi dokonywać się wychowanie naszych 
kadr partyjnych w duchu ideologii m arskizmu-leni- 
nizmu,

3) że dotychczas praktykowane wydawanie po­
szczególnych dzieł klasyków marksizmu-leninizmu, 
choć ma doniosłe znaczenie i musi być nadal ja k  naj­
szerzej kontynuowane —  nie wystarcza już w  okresie 
dzisiejszym, kiedy P artia  okrzepła ideowo i  kiedy 
przed aktywem  partyjnym  stoi w  całej ostrości zada­
nie zgłębienia marksizmu-leninizmu.

PO STA N A W IA :
U  niezwłocznie przystąpić do wydawania polskiego 

przekładu Dzieł Lenina, biorąc za podstawę ostatnie 
IV  wydanie rosyjskie i  Dziel Stalina według ukazują­
cego się wydania Dzieł w  języku rosyjskim,

2) zlecić W ydawnictwu „Książka i W iedza“, by na­
tychm iast przystąpiło do redakcyjnego i organizacyj­
nego zapewnienia realizacji te j uchwały,

3 ) , poruczyć czuwanie nad redakcją poszczególnych 
tomow odpowiedzialnym towarzyszom na wniosek 
przedłożony przez kierownictwo W ydawnictwa „Książ- 
kći i  Wleoza <,

bryk i  zakładów pracy, w 
dziele odbudowy naszej sto­
licy, w walce o wzrost pro­
dukcji i  wydajności pracy, o 
nowy stosunek do pracy i  
własności społecznej, o or­
ganizowanie potężnej dźwi­
gni postępu — współzawod­
nictwa pracy i  ruchu racjo­
nalizatorów i  nowatorów 
produkcji w  walce o wzrost 
dobrobytu mas pracują­
cych.

Można wreszcie ten wkład 
mierzyć krzepnącym soju­
szem robotniczo-chłopskim, 
rosnącą więzią fabryk i  gro­
mad wiejskich, narastają­
cym wpływem klasy robot­
niczej na masy małorolnych

z macami i  posiadających u - 1 pomoc chłopom w stopnio» 
miejętność nie tylko wyeho-; wym, w miarę dojrzewania
wywsnia mas, ale również 
uczenia się u mas, zespole­
nia się z milionami bezpar­
tyjnych i przewodzenia tym 
masom.

Święto Odrodzenia Polski 
odbywa się w okresie prze­
łomowym dla naszego kraju.

Postawiliśmy sobie zada­
nie przedterminowego wyko- 
n;a w roku 1949 trzyletniego 
planu i  przystąpienia do rea
lizacji wytycznych 6-letniego I Y śc i masY ra Y a e vch  
p anu budowy fundamentów budzenie fanatyzmu re:ig ij, 
socjalizmu. Na podstawie!

Wzmożona

chłopów, przejściu ich do 
wyższych, zespołowych iorm  
gospodarowania.

Wzmożonej pracy ideolo­
gicznej i  organizacyjnej w 
Partii wymagać też będzie 
narastająca agresywność roz 
politykowanej, reakcyjnej 
części kleru, zmierzająca 
pod dyktando obcych Polsce 
sił do zakłócenia twórczej 
pracy ludu i do rozbicia led 

przez

doświadczenia ZSRR i  nauki 
marksizmu - leninizmu mo­
żemy przewidzieć, że nagro- 

i średniorolnych chłopów, 1 madzenie elementów soc a li- 
k tó ry  wyraził się w uznaniu [ stycznych w naszej gospo- 
1 rzez nich ludowy przodują darce w mieście, a Szczegól­
n i  ro li klasy robotniczej. | nić na wsi, napotykać będzie * lów politycznych 

W ciągu pięciu lat P o lsk i; na wzrasta ący opór ze s tro - ' Y
Ludowej Partia nasza w y r o - ; ny klas ka balistycznych.

Dlatego też Partia nasza , „ .  , , m
szczególny wysiłek skieruje j . . /  er"ącJ*ch- aby śnrało 
na wzmocnienie ideologiczne!meŚĆ w masy 2wyci?sk^

sła w wielką, póltoramiliono 
wą armię, zdobywając sobie 
ogromny autorytet politycz­
ny i moralny w najszerszych 
masach pracujących.

Istotnym źródłem tego au­
torytetu jest słuszny pro­
gram polityczny potwierdzo­
ny przez rozwój historyczny, 
jest wychowanie przez Par­
tię nowych kadr wysunię­
tych z klasy robotniczej i  lu 
du pracującego, kadr nasta­
wionych na służenie klasie

czuumść orga­
nizacji partyjnych ~r te j 
dziedzinie wymaga przede 
wszystkim, aby na każdy 
fakt nadużycia wiary dla ee- 

odpowie- 
dz:ą była masowa praca za­
równo wśród wiercących tak 
i

i  organizacyjną swych or- 
ganizacyj wiejskich, szcze­
gólną troską otoczy biedotę 
wiejską i masy średniorol­
nych w ich walce z wyzys­
kiem bogaczu wiejskiego, 
szczególnie dbać będzie o 
wzmocnienie sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, aby w

wdę obozu demokracji ludo­
wej.

Bilans imponującego do­
robku pięciolecia Polski Lu­
dowej stanie się źródłem do 
datkowej siły podstawowego 
zastępu je j budowniczych, 
„m yśli i  sumienia klasy ro-

oparciu o rozwój wszystkich i botniczej”  ja t  nazwał PZPR 
form spółdzielczości ro ln i- j je j przewodniczący, towa.

robotniczej, kadr związanych ¡czej okazywać maksymalną i rzysz Bolesław B ie ru t

O szeroki front socjalistycznego budownictwa
Tia— I ro7Am 7 rniorfo i  .? • e t - »W piątą rocznicę PKW N bu­

dowlani oddają ludowi szereg 
°biektów, które symbolizują 
realizacje wielkich zamierzeń 
^-letniego planu odbudowy 
8raju. Nowe i odbudowane fa- 
D ki, mosty, drogi, osiedla, 

3zkoły j  przybytki kultury zo- 
oddane do użytku mas 

^ w y c h .
h ^ Tazem osiągnięć naszego 

°p'*roictwa jest przede 
szystlcim Warszawa, w  któ- 

"€j Wzniesiono obiekty prze- 
raStające wszystko, co dotych- 
czas było budowane w  Polsce. 
Obiektem takim jest przede 
Wszystkim Trasa W—Z, ozna 
°*ająca właściwie przebudowę 
!>0lważnej części miasta, potęż- 

stacja radiowa w Raszynie 
® *35-metrowym najwyższym  
^  Europie, masztem. Do obie- 
któw takich należy zaliczyć 
delfcie zakłady konfekcyjne, 
^oBde osiedla robotnicze, 
«tórych część już została od- 

do użytku.
Ale osiągnięcia te nfc wy-

czerpują całości dorobku na­
szego budownictwa które w 
minionym okresie, pomimo 
swego niedorozwoju technicz­
nego, zdołało wyprodukować 
i oddać do użytku blisko 100 
milionów m sześć, budynków, 
odbudowanych l na nowo wy­
budowanych w naszych m ia­
stach, w  tym około 25 m ilio­
nów m sześć, budynków mie­
szkalnych 1 ok. 14 milionów  
m sześć, budynków szkolnych. 
Na wsi wybudowano przy po­
mocy państwa przeszło 200 
tys. zagród, a chłopi sami w ła­
snym wysiłkiem odbudowali 
drugie tyle.

Stwierdzić więc należy, że 
umiemy już wygrywać poważ­
ne bitw y na odcinku budow­
nictwa, realizując w ielkie dzie 
ła o skali zamierzeń nieznanej 
w Europie, że umiemy dzieła 
te realizować w tempie, które­
go ntie powstydziłoby się przo­
dujące budownictwo Związku 
Radzieckiego.

Zadania, których wykonanie nakazuje 
plan sześcioletni

Ale jednocześnie należy 
•twierdzić, że front tych osią- 

jest jeszcze w ąski Nie 
Możemy jeszcze mówić o po­
wszechnie wysokim poziomie 
dlszego budownictwa. Ten fakt 
kreślą  ogrom zadań stoją- 
tżch przed nami na froncie bu 
^■Wnictwa zadań, nakreślo­
nych w  planie 6-letnim . O - 

tych zadań uwypuklił 
rezydent towarzysz Bolesław 

Bierut, omawiając zagadnienia 
budowy socjalistycznej W ar- 
•tawy.

Budowa socjalistycznej W ar- 
®*awy oznacza wznoszenie 
'tee ł znacznie przekraczają­
cych osiągnięcia Trasy W —z, 

wielka trasa ul. Marszał­
kowskiej, łącznię z pierwszą 
błJ,ią metra, to budowa śród­
mieścia, to budowa wielkich 
^kładów  pracy z fabryką sa­
mochodów na czele, nowych 
C e ln ie  mieszkaniowych 1 
Wielu innych inwestycji.

W całym kraju  powstaną set 
* i nowych zakładów pracy, po­
wstaną miasta, osiedla, drogi 
' niosty. Budownictwo to stwo

budynków, tj. trzy i  pół raza 
więcej, niż w  ubiegłym okre­
sie od chw ili wyzwolenia kra­
ju.

Jakie są przesłanki pozwa­
lające nam twierdzić, że za­
mierzenia te zostaną wykona­
ne?

Niedawno wrócili z terenu 
przodownicy, racjonalizatorzy, 
ludzie, których rekordowe o- 
siągnięcia zna cała Polska 
Objechali oni wszystkie ośrod­
k i budownictwa i  w  swych' 
sprawozdaniach stwierdzają, 
że dokonał się zasadniczy prze 
łom w  postawie budowlanych. 
Cenni, kw alifikow ani robotni­
cy budowlani, szanujący swój 
zawód 1 przyw ykli, te  się ich 
zawód szanuje, rozumieją, że 
wieloletnie, nieraz bardzo cen­
ne doświadczenie, wysokie 
kw alifikacje nie mogą być we 
właściwy sposób wykorzysta­
ne w  starym systemie pracy. 
Rozumieją, że trzeba przecho­
dzić na nowe, wyższe formy 
pracy, przy których nie m ar­
nują się siły kwalifikowanych 
robotników.

nu razem z załogą i rozwijać 
nieustępliwej codziennej wal 
ki o wykonanie i przekrocze­
nie planu, którego wyrazem  
Jest z pełną odpowiedzialno­
ścią opracowany, harmono­
gram. Ludzie tkwią jeszcze w 
niewoli starych form i nawy­
ków. które paraliżują ich rut 
chy, dławią ich inicjatywę 
nic pozwalają im  z rozmachem 
wykonywać — stojących przed 
budownictwem zadań.

A budownictwo jest dziś jed­
nym z decydujących odcinków 
frontu walki o socjalizm i sta­
re form y pracy w budownic­
tw ie już nie wystarczają! Nie 
wystarczają też pojedyncze 
wielkie osiągnięcia, wspaniałe 
zwiastuny nowego socjalistycż 
nego budownictwa.

Trzeba nam dziś szerokiego 
frontu stale rozwijającego się 
socjalistycznego budownictwa!

Front ten możemy rozwi­
jać, bo siły nasze są wielkie i 
możliwości w ielkie. Trzeba 
jednak skończyć z rozprosze­
niem tych sił, trzeba zerwać z 
zacofaniem w  budownictwie, z 
brakiem zrozumienia dla no­
wych metod, nowych zadań, 
nowej postawy.

Konkretny plan i  przekroczę 
nie planu to postęp, to droga 
do socjalizmu, to nowa cecha

Inz. Marian Spychalski
życia narodu wyzwolonego z 
jarzma kapitalizm u.

Musimy stoczyć poważną 
walkę, aby jeszcze w 1S49 r. 
piany finansowe stały się pia­
nami finansowo - produkcyj­
nymi. Bez tego nie uporządku 
,emv kontroli wykonania pla­
nu. Będzie to jeden z elemen­
tów zmiany postawy w dziele 
budowania i kontroli wyko­
nania. Wykonanie takich dzieł 
jak trasa W — Z, czy maszt 
radiostacji byłoby niemożliwe 
bez żelaznej dyscypliny, tw ar­
dego planu 1 codziennej kon­
tro li jego realizacji.

Na wszystkich naszych na­
radach i odprawach wciąż je ­
szcze odzywają się głosy, że 
„dobrze by się budowało, gdy­
by...” Gdyby była dobra do­
kumentacja techniczna i praw­
na, gdyby były dostateczne i-  
lości materiałów, gdybyśmy 
rozporządzali w ielką ilością od 
powiedniego sprzętu, gdyby 
była odpowiednia siła robocza, 
gdyby było więcej inżynierów, 
techników, wykw alifikow a­
nych pracowników... W ynika­
ło by z tego, że z rezerwami, 
którym i w  tej chw ili dysponu­
jemy, nie możemy przystąpić 
do realizacji postawionych 
przed nami zadań.

tewych norm, przez walkę o 
obniżenie kosztów produkcji i 
jednoczesną dbałość o piękno, 
a kulturę, o pełne zaspokoje­
nie potrzeb mas pracujących.

Trzeba więc zużywać mniej 
ma orialów i  gospodarować 
racjonalniej, oszczędniej. Trz« 
ba oszczędzać m ateriały cen­
ne i deficytowe, jak żelazo 
: drzewo; lepiej wykorzysty-

sprzęt, ażeby 
na tę samą

wać maszyny i 
było ich mniej 
ilość przerobu.

Trzeba lepiej zorganizować 
pracę robotników, techników 
i inżynierów na budowie, trze 
ba aby było mniej wałęsania 
się i świętówek. by robotnicy 
przy zwiększonym wysiłku 
osiągnęli większą wydajność 

więcej wyrób-li j więcej 
zarobili.

dowej z rozwojem pracy p a r-! aktyw, odpowiednio zm obili- 
tyjnej, z rozwojem świadomej, zować i wykorzystać bojową 
idcovV'j postawy załogi, nie ¡postawę mas pracujących w  
zawsze potrafi oprzeć się o I walce o wykonanie planu.

Należy wzmocnić pracą organizacji partyjnych 
na budowlach

Organizacja partyjna na bu- j w budownictwie, do r.ajszyb- 
jo w  e wiana zmobilizować oa | szego odrobienia zaległości w

Obowiązuje nas czujność wobec wroga 
klasowego

Trzeba budować lepiej, szybciej i taniej 
Zrozumiałe jest, że trzeba' korzystanie wysokokwalifiko­

wanych sil architektów, kon-

około 360 milionów m sześć.

^  walce o pełny rozwój nowych form pracy
Ale po to, aby przełom ten 

*°stał ugruntowany, kierow - 
•ńctwa budów, organizacje par 
^3ne, związki zawodowe m u- 
t?4 przystąpić do energicznej 
^ a lk i o pełny rozwój i upo­
wszechnienie nowych w ydaj- 
fttej szych metod pracy w  bu- 
^°Wnictwie.

Odbywaliśmy również nara- 
^  z kierownikam i naszych 
^tzedaiębiorstw budowlanych

i budów. Powszechna jest po­
stawa optymizmu, w iary w  
możliwości naszego budownic­
twa. A le ten optymizm, w iara 
i 1 dobre chęci nie idą jeszcze 
w parze z opanowaniem przez 
całą naszą inteligencję tech­
niczną nowego socjalistyczne­
go stylu pracy. Poważna część 
naszej inteligencji technicznej 
nie rozumie jeszcze roli planu, 
Nie potrafi opracowywać pła­

wiącej i lepszej dokumentacji, 
materiałów, sprzętu i narzędzi, 
Wykwalifikowanych ludzi, że 
trzeba to przewidzieć i ująć 
w planie gospodarki narodo­
wej i walczyć o realizację te­
go planu. Bezspornie, na tym  
odcinku mamy jeszcze wiele 
niedociągnięć. Niewłaściwe pla 
nowanie, niedostateczne za­
mówienia dla przemysłu, nie­
dostateczna walka o ich w y­
konanie, rozproszenie i niesko­
ordynowanie dtełałanla pano­
wały do niedawna w  tej dzie­
dzinie.

Ale cały aparat budownic­
twa musi jednocześnie zdawać 
sobie sprawę, że zwiększony 
plan i nowe zadania, to nie 
proste działanie arytmetyczne. 
Wykonanie nowych zadań w y­
maga zastosowania wyższych 
form  działania, które umożli­
wia nasz ustrój. Wykonanie 
tych zadań oznacza; zbudowa­
nie tej samej ilości gmachów 
o wyższej jakości przy obniżo­
nych kosztach produkcji i  w  
szybszym tempie, aniżeli w  u - 
słroju kapitalistycznym.

Trzeba więc projektować le­
piej i szybciej, stosując nowe 
form y — przez likw idację za­
cofanych chałupniczych form, 
przynoszących ogromne straty 

szkody, przez właściwe w y-

struktorów, kosztorysiarzy, 
przez wypracowanie i prze­
strzeganie typowości, standar-

Wróg klasowy, reakcjonista, 
agent im perializm u amerykan 
sko -  angielskiego z nienawi­
ścią patrzy na rozwój nasze­
go budownictwa. Nienawidzi 
naszej klasy robotniczej, a 
obłudnie -  -zymila się do niej, 
strasząc współzawodnictwem, 
próbując zdyskredytować je 
różnymi sposobami, stara się 
wykorzystać pozostałości na­
wyków, odziedziczonych po 
starym ustroju, zaszczepiać 
niewiarę w  wykonanie pla­
nów. I  zdarzają się u nas ta ­
cy pesymiści, którzy Sprzyja­
ją tym  nielicznjun i izolowa­
nym naszym społeczeństwie 
wrogom ustroju przez podwa­
żanie w iary w możliwości no­
wych osiągnięć, przez cofanie 
się przed trudnościami.

Niem niej niebezpieczny jest 
dla nas beztroski pozbawio­
ny pokrycia optymizm. Bo są 
u nas tacy optymiści, gadu 
ły, wyżywający się w ogólni­
kach o planie. To im wystar-

Włodzimierz Domeradzki

M u ra rz
Wysoko jak  marynarz 
na bocianim gnieździ« 
na maszcie 
stoi murarz 
przy ścianie 
i muruje.
Popatrzcielll

wysoM j« t  dom 
wysokie rusztowanie 
wysoki cel człowieka...

By m ury wznieść 
do słońca, 
nie patrzeć na nie 
z daleka™

Dźwięczy kielnia 
atuka młotek 
dzień cały.
Ręce wznoszą 
Sercu Polski 
Pomnik Chwały!

“ » i tego wiersza jest warszawskim murarzem.

cza — pracy nie cierpią. I  ci 
też nie sprzyjają naszemu bu 
downictwu.

Wróg boi się świadomości 
w dziele budowania Polski 
Ludowej, boi się narastające­
go hartu i poczucia siły mas 
pracujących, które rośnie w  
miarę coraz to większych zwy 
cięstw w  budownictwie. 
Wróg klasowy usiłuje nakło­
nić inteligencję techniczną do 
izolacji politycznej. Stara się 
nie dopuścić do tego, aby 
zmieniła swą postawę in teli­
gencja techniczna, którą u- 
strój kapitalistyczny wycho­
w ał dla swoich interesów, w 
niezrozumieniu dróg postępu, 
w  obojętności dla sprawy lu ­
du, w  skiepikarskim stosun­
ku do pracy w- zawodzie i  do 
zleceniodawcy.

Dlatego trzeba mocniejszej 
1 głębszej pracy partyjnej na 
odcinku budownictwa, a szcze 
góiinie wśród jego inteligen­
cji technicznej. Mam y jeszcze 
zbyt niskie cyfry upartyjnie­
nia, zbyt słaba jest jeszcze na 
budowach praca partyjna. 
Na fa li współzawodnictwa 
pracy szybciej rośnie bezpar­
tyjny aktyw  budowlany, ani­
żeli praca partyjna nad niW

W najważniejszych ogni­
wach pracy na budowach, w 
pracowniach projektowych u- 
trzymuje się swoiste rozszcze 
pienie w sprawaah organicz­
nie ze sobą związanych i 
wpływających na rozwój ak­
tywu w  budownictwie, na 
podniesienie poziomu wszyst­
kich pracowników, a tym  sa­
mym całego budownictwa. 
Polega to na tym. że kierow­
nicy i członkowie organizacji 
partyjnych nie wiążą jeszcze 
dostatecznie swej pracy poli­
tycznej j ideologicznej z kon­
kretną walką o realizację 
planu na budowie. Kierownic­
two zaś techniczne nie wiąże 
dostatecznie swej pracy zawo-

ly aktyw i masy pracowników 
— zarówno partyjnych jak i 
bezpartyjnych. — do wykona­
nia zadań postawionych przez 
nowego zleceniodawcę, którym  
dziś stał się lud polski, budu­
jący lepszą socjalistyczną przy 
szłość. Nieodłączną częścią te­
go ludu czuje się każdy budu­
jący swą Ojczyznę, dobrze pra 
cujący robotnik, .technik, a r­
chitekt i inżynier.

Zadaniem organizacji par­
tyjnej na budowie jest rozpo­
wszechnianie nowej, wspania­
łej postawy ideowej wśród ca­
łe j masy budowlanej, tej po­
stawy, która cechuje dziś naj­
lepszy aktyw partyjny i bez­
partyjny na budowach, tej po­
stawy, która rozstrzygała o re­
alizacji dzieł podobnych Trasie 
W — Z.

Mam y pełnię warunków dla 
rozwoju budownictwa, dla 
zwiększenia tempa w budow­
nictwie! Stoją przed nami o- 
gromne zadania, które musi­
my wykonać. To jest nasz o- 
bowiązek wobec całego naro­
du. Jesteśmy rapóźnim i w 
rozwoju, gdyż ciąży na nas 
dziedzictwo starego ustroju. 
Doświadczenie historii uczy 
nas, że za swoje zacofanie by­
liśmy zawsze bici. Dlatego mu 
simy walczyć o pełną mobili­
zację sił do wykonania planu

naszym rozwoju.
Kluczem do pokonania trud­

ności na odcinku budownic­
twa i uruchomienia olbrzy­

mich rezerw, do uwielokrot- 
ruenia osiągnięć, to pełna mo- 
b.Iizacja mas ludowych.

Do świadomości w ielkiej ar­
m ii budowlanej dotarł fakt. że 
im szybciej budujemy, tym  
tiwalszy jest pokój, tym  słab­
szy imperializm! W wielkim  
planie w alki o budownictwo 
widzą nasze masy zwycięską 
walkę o pokój, którą wygry­
wają każdego dnia, każdego 
miesiąca, każdego roku, gdyż 
front pokoju wzmacnia każde 
osiągnięcie w walce o popra­
wę bytu mas pracujących, w  
walce o budowę Polskj Ludo­
wej.

Podstawą naszego życia sta­
je się plan. Planowanie, w al­
ka o plan, oznacza rozwój każ­
dego ogniwa naszego bytu spo­
łecznego, gospodarczego, to 
nowy wyraz naszego życia! 
Plan, jak mówił Stalin, to nie 
tylko cyfry, to m iliony ży­
wych ludzi, walczących o swój 
wspólny cel, o swoją wspólną 
lepszą przyszłość. To nowe 
stosunki braterskiego współ­
działania powstające na m iej­
scu kapitalistycznych stosun­
ków wyzysku, oszustwa i gra­
bieży.

Na budowlanych patrzy cały kraj
Rokrocznie poprawiają się 

warunki bytu robotnifiiów bu­
dowlanych, podobnie jak wa­
runki całej klasy robotniczej. 
Coraz bardziej stabilizują się 
stosunki w  budownictwie. Bu­
dowlany staje się z „półbez- 
robotnego”, jakim  był w  u - 
stroju kapitalistycznym, peł­

nym  robotnikiem. Nie ma już 
mordęgi długich miesięcy bra­
ku pracy i szukania ucieczki 
cd swego chlubnego zawodu. 
Robotnik budowlany zdobywa 
dziś najwyższe uznanie klasy 
robotniczej, mas ludowych, na­
szej władzy ludowej. Wzmac­
nia się więź między robotni­
kiem budowlanym a jego za 
kładem pracy. Rodzi się poję­
cie stałej załogi budowlanej, 
zespolonej coraz silniejszą wię 
zia zawodową, moralną, poli­
tyczną, żyjącej planem swego 
odcinka pracy.

Dziś na budowlanych zwró­
cona jest uwaga naszej P artii 
i je j kierownictwa, z przewod-

go Prezydentem Bierutem na
czele, uwaga naszej władzy lu ­
dowej, robotników, chłopów, 
całego ludu pracującego.

Bud ery] ani zostali wysunię­
ci jako odpowiedzialny i waż­
ny oddział klasy robotniczej w  
walce o sześcioletni plan bu­
dowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce. Oddział, którego za­
daniem jest torowanie drogi do 
szeroko rozwiniętej produkcji i 
zaspokajania potrzeb mas lu ­
dowych.

Na tym odpowiedzialnym od­
cinku pracy dla rozwoju ludu 
polskiego budowlani nie za­
wiodą.

Silni w poczuchj osiągnięć i 
wielkich możliwości musimy 
iść naprzód, karczować 1 usu­
wać pozostałości starego bu­

downictwa, rozwijać szeroki 
front nowego budownictwa so­
cjalistycznego, by razem z ca­
łą klasą robotniczą i masami 
ludowymi wykonać stojące

niczącym Komitetu Centralne- ¡przed r.amj zadania.
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Uzyskała na powrót miejsce 
między wolnym i narodami.

U traciła to miejsce na skutek 
niewiarygodnej wprost krótko­
wzroczności, egoizmu i zwyro­
dnienia swych klas panują­
cych —* burżuazji i obszamic- 
twa — oraz głupoty, sprzedaj- 
noścd, zdrady i  tchórzostwa lu ­
dzi, których te klasy wysunęły 
na czoło rządów i którym  od­
dały monopol na kierowanie 
losami państwa. Nie ma dziś 
jeszcze spisanej historii Polski 
la t międzywojennych i  nie 
znamy wszystkich zakamarkó.w 
dziejów owego ponurego okre­
su. Niedawny proces Dobo- 
szyńskiego oświetlił te lata 
błyskiem prawdy historycznej, 
której groza zapierała wprost 
dech w piersiach. Trzeba, by 
prawda historyczna tych cza­
sów jak najprędzej została 
ustalona i doprowadzona do 
świadomości jak najszerszych 
mas. Ku przestrodze i nauce 
naszego pokolenia i pokoleń 
przyszłych.

Utracone w  katastrofie w rze-

Polskai śniowej miejsce wśród wolnych] lenie narodowe stało się
narodów odzyskała Polska 
przede wszystkim dzięki Zwiąż 
kowi Radzieckiemu. Nie znaczy 
to, by w dziele w alki z najaz­
dem hitlerowskim  naród pol­
ski nie brał czynnego udziału, 
Naród polski walczył o swą 
niepodległość i  opłacił ją  ofia­
ram i tak w ielkim i, jak jeszcze 
nigdy w  swych krwawych 
pełnych zmagań dziejach. Ale 
historia naszego narodu pełna 
jest kart heroicznych, które 
były zarazem kartam i klęski 
i  upadku. W ciągu stu pięć­
dziesięciu la t niewoli porozbio- 
rowej każde niemal pokolenie 
Polaków chwytało za broń i 
każde musiało żegnać się z na­
dzieją zwycięstwa. I  po raz 
pierwszy w lipcu roku 1944 
ofiary długiej, zaciętej i nie­
równej w alki z najokrutniej­
szym i najpotężniejszym z oku­
pantów i niszczycieli naszego 
narodu — ofiary nie poszły na 
marne.

A  przecież niewiele brako­
wało, by i tym razem powtó­
rzyła się tragedia poprzednich 
walk niepodległościowych.

razem wyzwoleniem społecz­
nym mas ludowych tych ziem. 
A zatem, by po raz pierwszy 
w  dziejach tych krajów  ozy-

Stefan Arski
skały one prawdziwą, pełną 
niefałszowaną n i e p o d l e ­
g ł o ś ć  i  s u w e r e n n o ś ć .

Kontrrewolucja przyniesiona na bagnetach

,Cele wojenne“  reakcji polskiej
Z  katastrofy wrześniowej 

uszły za granicę niedobitki poi 
akiej arm ii i niedobitki przed- 
wrześniowego aparatu pań­
stwowego. Oprócz szarego żoł­
nierza, który poszedł na ob­
czyznę, by dalej walczyć — 
wydostały się cało na zachód 
najbardziej szkodliwe jednost­
k i i grupy dawnego obozu rzą­
dzącego i jego satelitów poli­
tycznych. One bowiem rozpo­
rządzały środkami ucieczki — 
samochodami i  benzyną, pie­
niędzmi i paszportami, stosun­
kami i poparciem sojuszników. 
I  one to właśnie — „zaleszczy- 
cka emigracja“ — zdecydowa­
ły  o obliczu polskiego rządu 
emigracyjnego i  o układzie sił 
w emigracyjnym światku poli­
tycznym Paryża, Angers a po­
tem Londynu. Cały wysiłek 
tych ludzi, o których mówiono, 
że tylko przez nieporozumienie 
znaleźli się w obozie w alki z 
Hitlerem , skierowany był na 
’apewnienie sobie powrotu do 
władzy w  przyszłej, powojen­
nej Polsce.

Naturalnym  następstwem ta ­
kiego założenia politycznego, 
takich „celów wojny“, musiało 
być związanie Polski 1 sprawy 
polskiej z siłami międzynaro­
dowej reakcji. I  podobnie, jak  
chęć utrzym ania się za wszel­
ką cenę przy władzy w  okre­
sie międzywojennym popchnę­
ła  polskie klasy posiadające na 
drogę współpracy z międzyna­

rodowym faszyzmem, na drogę 
zdrady interesu narodowego i, 
w ostatecznym wyniku, na 
drogę katastrofy państwa pol­
skiego — tak, w okresie wo­
jennym „rzecznicy“ sprawy 
polskiej na emigracji zachod­
niej gotowi byli wyrzec się nie­
podległości i suwerenności na­
rodowej za cenę uzyskania 
obietnicy, że fabryki i kopal­
nie, portfele akcji i  folw arki 
wrócą po wojnie do swych 
„prawych“ właścicieli.

Polityka em igracji polskiej 
na zachodzie związała się więc 
z obozem światowej reakcji, l i ­
cząc bądź na kompromisowy 
pokój z Hitlerem  za cenę 
wspólnej wyprawy przeciwko 
ZSRR, bądź na wykrwawienie 
się i  osłabienie ZSRR w  woj 
nie z Niemcami, bądź wreszcie 
na skłócenie aliantów zachod­
nich ze Związkiem Radzieckim  
i  nową wojnę interwencyjną 
przeciw krajow i socjalizmu. 
Króciutki okres .porozumienia 
polsko-radzieckiego, zawartego 
przez Sikorskiego, nie wpływa 
na ocenę polityki emigracji poi 
skiej w  czasie wojny. Po pier 
wsze bowiem okres ten był 
znikomo krótki, powtóre — po­
litykę tę Sikorski narzucił pol­
skiej em igracji na zachodzie 
robił ją  — zresztą niekonsek­
wentnie i nieudolnie — wbrew  
olbrzymiej większości politycz­
nych czynników emigracyj 
nycfa.

Londyńskie gierki i ofiary w kraju
Odpowiednio do nastrojów 

politycznych kształtowała się 
polityka tej części ruchu pod­
ziemnego w  kraju, której kie­
runek określał Londyn. Tylko 
że tu sprawy nabierały znacz­
nie jaskrawszych barw. Tu bo­
wiem lała się krew  bojowni­
ków ruchu podziemnego 1 każ­
de pociągnięcie na szachowni­
cy gierek politycznych koszto­
wało setki i  tysiące ofiar. O fiar, 
które oddawały swe życie nie 
wiedząc najczęściej, że są o- 
fiaram i w podwójnym tego 
słowa znaczeniu: ofiaram i ?>e 
stialstwa wroga i  zaprzań 
stwa swego kierownictwa w oj­
skowego i politycznego. Bo tu. 
w kraju, współpraca z obo­
zem reakcji międzynarodowe, 
oznaczała wprost współpracę z 
okupantem, którą ponad gło­
wami nieświadomej i patrio­
tycznej masy żołnierzy AK i 
członków ugrupowań podziem­
nych uprawiała czołówka de­
legatury londyńskiej i  komen­
dy wojskowej.

W końcowym etapie wojny, 
gdy okazało się już, że wszel­
kie rachuby na uratowanie 
Niemiec hitlerowskich od po­
gromu na kompromisowy z n i­
m i pokój, na pokłócenie alian­
tów, czy na wykrwawienie się 
Związku Radzieckiego osta­
tecznie zawodzą, gdy okazało 
się, że to właśnie Związek Ra­
dziecki jest zwycięzcą i on b i­
je niezwyciężone dotąd hordy 
Hitlera, wyzwalając Europę i 
niosąc wolność je j ludom — 
bankruci polityczni Londynu 
powzięli zbójecki plan sprowo­
kowania zbrojnego starcia po­
między pozostającymi pod ich 
rozkazami ugrupowaniami A r­
m ii K ra^w ąj a wyzwoleńczą

Arm ią Radziecką. K rew  w  tym  
starciu przelana m iała posłu­
żyć jako środek rozpalenia nie­
nawiści między narodem pol­
skim a narodami Związku R a­
dzieckiego a zarazem jako 
iskra, która wzniecić m iała no­
wy pożar wojny między za­
chodem a wschodem. Że te o- 
błąkańcze plany groziły naro­
dowi polskiemu nową kata­
strofą wojny, zniszczeniem re­
sztek tego, co jeszcze ocalało 
i pomnożeniem w nieskończo­
ność ofiar w ludziach — to 
było politykom em igracji obo­
jętne. Byle mogli na ruinach 
ruin i  zgliszczach zgliszcz na 
nowo ustanowić swe klasowe 
panowanie.

Że do takiej katastrofy nie 
doszło — to właśnie zawdzię­
czamy z jednej strony Zw ią­
zkowi Radzieckiemu a z dru­
giej — i  temu, że do głosu w 
Polsce doszły nowe klasy spo­
łeczne i  ich ruchy polityczne 
— Polska Partia Robotnicza, 
odrodzona Polska Partia So­
cjalistyczna i radykalny ruch 
chłopski w  postaci Stronni­
ctwa Ludowego.

W swym zwycięskim m ar­
szu na zachód Arm ia Radziec­
ka torowała drogę pochodowi 
demokracji i nowych sił spo­
łecznych. Żołnierz radziecki i 
rząd radziecki nie miał w tej 
wojnie żadnych innych oelów 
poza rozgromieniem hitleryz­
mu i  faszyzmu i przywróce­
niem wolności ujarzmionym  
narodom. A le pojawienie się 
żołnierza radzieckiego na w y­
zwolonych od najazdu obsza­
rach krajów  Europy środkowo­
wschodniej od razu stwarzało 
klisnat i  warunki, by wyswo-

Zwycięstwo radzieckie nad 
hitleryzmem otworzyło drogę 
na kontynent europejski rów­
nież i  armiom anglo-am ery- 
kańskim. W m iarę odwrotu 
arm ii niemieckich ku grani­
com Rzeszy, wojska Stanów 
Zjednoczonych i W ielkiej B ry­
tanii obejmowały obszary E - 
uropy Zachodniej i  południo­
wej. A le były to wojska kra­
jów imperialistycznych, kiero­
wane przez rządy, których na­
czelną i najpilniejszą troską 
było natychmiastowe utrw ale­
nie panowania klas posiadają­
cych. Arm ie anglosaskie, przej­
mując władzę z rąk uchodzą­
cego okupanta hitlerowskiego, 
traktow ały ją jako depozyt, 
który przekazać należy m iej­
scowej burżuazji, a gdzie trze­
ba i ziemiaństwu bacząc, by nic 
z tego depozytu nie zostało 
uszczknięte przez „niepowoła­
ne“ żywioły ludowe. I  dlatego 
wkroczenie wojsk anglo-ame- 
rykańskich do Europy zachod­
niej — Francji, Włoch, Belgii, 
Holandii — stało się równocze­
śnie zbrojną interwencją na 
rzecz utrwalenia kapitalizm u i 
utrzymania w ryzach mas lu ­
dowych *które i na zachodzie 
były przodującą siłą w walce 
z okupantem i sięgały w prze­
łomowych dniach klęski fa ­
szyzmu po wpływy i władzę 
polityczną.

Słabość burżuazji zachod­
niej, katastrofalny stan go­
spodarczy tych krajów, nie­
zdolnych do odbudowy meto­
dami kapitalistycznym i, spra­

w iły, że owa interwencja an­
glosaska przekształciła się w 
trw ały nadzór Stanów Zjedno­
czonych nad masą upadłości 
kapitalizm u zachodnio -  euro­
pejskiego. A le biorąc na sie­
bie rolę gwaranta klasowego

ij chodnio -  europejskiej. Impe­
rializm  amerykański policzył 
sobie równocześnie niesłycha­
nie wygórowane koszta admi­
nistracyjne w  postaci trw ałe­
go uzależnienia i podporządko­
wania gospodarczego i poli­
tycznego zachądu Europy. W 
ten sposób klasy posiadające

zachodu, m  cenę wyrzeczenia
się suwerenności i  niezawisło­
ści własnych krajów , za cenę 
oddania się pod kolonialną 
opiekę im perializm u amerykań­
skiego zachowały swe przyw i­
leje klasowe, a ściślej biorąc 
resztki przywilejów i  ułamek 
gospodarczych korzyści, zagar­
niętych przez możnego protók 
tora.

Wyzwoleńcza rola Armii Radzieckiej
Takie były społeczne i po­

lityczne skutki przemarszu
stanu posiadania burżuazji za- wojsk amerykańskich i bry

Braterstw o broni

tyjskich od Kanału La M an­
che i wybrzeży Morza Śród­
ziemnego po Łabę.

Zupełnie inaczej działo się 
na wschodzie i w środku Eu­
ropy. Wyzwoleńcze formacje 
wojsk radzieckich nie wspie­
rały swymi bagnetami niczy­
ich przwilejów. Szły nato­
miast z kraju  socjalizmu i ca­
łym sercem były z masami lu ­
du pracującego krajów wy­
dartych z paszczy hitleryzmu. 
Nie rościły sobie żadnych pre 
tensji do „urządzania“ wy­
zwolonych terenów. Nie mia­
ły wszak na oku żadnych in­
teresów klasowych posiadaczy 
i pasożytów. Tam więc, gdzie 
wstąpiły, masy ludowe miały 
całkowitą swobodę ujęcia wła 
dzy w swe ręce.

2? lipca 1944 roku żołnierz 
radziecki i walczący u jego 
boku żołnierz polskich wojsk, 
tworzonych na ziemi radziec­
kiej, weszli w granice Polski. 
Tegoż dnia powstał na pierw­
szym skrawku oswobodzonej 
ziemi organ władzy ludowej 
— Polski Kom itet Wyzwole­
nia Narodowego. U podstaw 
P K W N  leżała nowa, rewolu­
cyjna koncepcja polityczna 
Polski. Koncepcja całkowicie 
sprzeczna z reakcyjną 1 anfcy- 
narodową koncepcją emigracji 
polskiej na zachodzie, odzie­
dziczoną przez nią po Polsce 
przedwrześniowej.

Ta rewolucyjna koncepcja
Polski Ludowej wyszła z 
dwóch ośrodków w alki o wol­
ność, związanych ścisłą więzią 
wspólnoty ideologicznej: z ra­
dykalnego odłamu polskiego

ruchu oporu w  kraju, który
wyłonił z siebie Krajową Ra* 
dę Narodową i ze Związku 
Patriotów Polskich, działają­
cego podczas wojny na ziemi 
radzieckiej.

Rewolucyjna koncepcja Niepodległej Polski
Polski Kom itet Wyzwolenia 

Narodowego był wyrazicielem  
interesów ludu polskiego z 
klasą robotniczą na czele. M a­
nifest Lipcowy, proklamując 
prawo Polski do niepodległe­
go i suwerennego bytu w gra­
nicach opartych na Odrze, 
Nysie i Bałtyku, zapoczątko­
wał równocześnie w ielki prze­
wrót społeczny, który całkowi 
tą władzę w Polsce zapewniał 
ludowi i przekazywał na wła­
sność ludu całe bogactwo na­
rodowe kraju. Manifest L ip­
cowy oznaczał więc komec 
przywilejów klasowych burżu­
azji i obszarnictwa, usuwa! te 
klasy od wpływu na losy kra­
ju, oddawał ster państwa w 
ręce mas pracujących, otwie­
rał narodowi polskiemu dro­
gę do socjalizmu.

Z chwilą ogłoszenia M anife­
stu Lipcowego i objęcia wła­
dzy przez PKW N rozpoczęła 
się nowa era w dziejach na­
szego kraju. Polska wkroczy­
ła na szlak w ielkiej rewolucji 
społecznej, która ukazywała

narodowi polskiemu perspek­
tywy socjalizmu. Tym samym 
Polska wyrwana została z or­
bity wpływów kapitalizm u i 
oswobodzona od nacisku ob­
cych imperialistów.

Zwycięstwo A rm ii Radziec­
kiej stwarzało równocześnie 
barierę ochronną wokół Pol­
ski Ludowej. Dzięki potędze 
Związku Radzieckiego nie gro 
ziła nam interwencja mo­
carstw imperialistycznych ani 
sił kontrrewolucyjnych. Wy­
siłki reakcji polskiej zarówno 
tej, która działała w podzie­
miu, jak i tej, która zagnieź­
dziła się w mikołajczykowskim  
PSL zostały pokrzyżowano 
skutecznie przez władzę ludo­
wą. Pozbawiona bezpośrednie­
go oparcia bagnetów anglo­
saskich. jak  to miało miej­
sce w Europie zachodniej, ro­
dzima reakcja została rozgro­
miona. Nie kładło to wpraw­
dzie kresu walce klasowej w 
Polsce Ludowej, ale dawało 
-w tej walce zdecydowaną 
przewagę masom ludowym.

Fundament naszej polityki

Trasa W—Z
Dużo pisze się o Trasie 

W—Z w tych radosnych 
dniach, kiedy to wspaniale 

dzieło polskiego robotnika 
budowlanego, technika, inży 
nicra, zostało zakończone i 
jest przekazywane do użyt­
ku.

Czego uczy nas, czego do 
wodzi zwycięska realizacja 
budowy Trasy W-Z, budowa 
świadcząca o przełomie w na 
szych dotychczasowych me­
todach budownictwa?

Budowa Trasy W—Z uczy 
nas wiary w siły naszego 
budownictwa. Pamiętamy 
przecież, że jeszcze półtora 
roku temu, kiedy zapadła 
decyzja budowy Trasy, po­
ważni i doświadczeni specja 
liści usłowali naukowymi 
metodami dowieść niemożli­
wości realizacji te j budowy 
zgodnie z zamierzeniami.

Budowa Trasy W-Z dowo­
dzi, że została przełamana 
głęboko zakorzeniona w na­
szym budownictwie tradycyj 
na wiara w wyższość robo­
cizny ręcznej nad mechaniza 
cją.

Budowa Trasy W-Z jest 
żywym dowodem, sprawdzo­
nym później wielokrotnie na 
innych budowach, że zapał 
robotnika i  jego poczucie 
wewnętrznej łączności ze 
wznoszonym dziełem, wespół 

organizacyjnym ■wysiłkiem 
technika i inżyniera, mogą 
stworzyć warunki dla rozwo 
ju  socjalistycznego współza 
wodnictwa pracy w budowui 
ctwie, podobnie jak i w in­
nych gałęziach produkcji.

W historii budowy Tra­
sy W - Z  znajdujemy wiele 
elementów, rodzącego się u 
nas budownictwa socjalisty­
cznego.

Jedną z tych cech jest 
niewątpliwie wielkość skali 
zamierzeń budowlanych. Nie 
było w naszym budowni­
ctwie międzywojennym in­
westycji te j wielkości i re­
alizowanej w tak krótkim  
czasie, jak te, które zdołali­
śmy już — z Trasą W—Z 
na czele — zrealizować w 
pierwszym okresie powojen­
nej odbudowy.

Wielkie, a na t!e dawniej­
szej s truktury miast, rewo­
lucyjne wprost roboty re­
gulacyjne bywały nieraz po­
dejmowane, zarówno w okre 
»1« ićuializnm , jak_4 L P » -

pierwsza zapowiedź 
znej urbanistyki

Dr Juliusz Goryński
sach rozkwitu kapitalizmu. 
Wystarczy wymienić realiza 
cję wielkich założeń urbani­
stycznych i  architektonicz­
nych za czasów Ludwika 
X IV , czy też ogromne wy­
burzenia i przebudowy pod­
jęte w Paryżu przez Haus- 
smana. B yły to szczytowe 
dla współczesności osiągnię­
cia w zakresie technicznym 
i doskonałości form archi­
tektonicznych.

Engels o budownictwie
Czym jednak różniły się 

te osiągnięcia od pojęcia ar­
chitektury i urbanistyki so­
cjalistycznej? Odpowiedź da 
je nam analiza treści tego 
pojęcia, którą znajdujemy 
u Engelsa w znanej pracy o 
kwestii mieszkaniowej:

„Wzrost współczesnych 
wielkich miast prowadzi do 
sztucznego, często olbrzymie 
go wzrostu wartości terenów 
budowlanych w niektórych 
dzielnicach, zwłaszcza zaś w 
śródmieściu. Wzniesione na 
tych terenach gmachy, za­
miast podwyższać ich war­
tość, obniżają ją, gdyż nie 
odpowiadają już więcej zmie 
nionym warunkom. Budynki 
te są burzone i  zastępowane 
innymi. Taki jest przede 
wszystkim los mieszkań ro­
botniczych, położonych w 
śródmieściu, gdyż pobierany 
za nie czynsz przy najwięk­
szym nawet zagęszczeniu nig 
dy nie może przekroczyć o- 
kreślonego maksimum, albo 
też jeśli może je przekro­
czyć, to ty lko  bardzo wolno. 
Domy te burzy się, a na ich 
miejscu wznosi się sklepy, 
magazyny, gmachy publicz­
ne.

Tendencje te poprzez swego 
Haussmana wyzyskał w ko­
losalnych rozmiarach bona- 
partyzm w Paryżu dla szal­
bierstw i osobistego bogace­
nia się. Ale duch Haussma­
na „przeszedł się”  i po Lon­
dynie, Manchesterze, Liver- 
poolu i jak widać czuje się 
on również w Berlinie i 
Wiedniu zupełnie jak  w do­
mu. W konsekwencji robot­
nicy są wypierani ze śród- 
mieści do dzielnic peryferyj­
nych. Mieszkania dla robotni 
ków i w ogóle małe mieszka 
nia stają się coraz rzadsze

i droższe, a częstokroć nie 
można ich w ogóle znaleźć, 
gdyż w tych warunkach prze 
mysł budowlany, dla które­
go drogie mieszkania stano­
wią znacznie korzystniejsze 
pole dla spekulacji, buduje 
mieszkania dla robotników 
ty lko w drodze w yjątku” .

Analiza ta odsłania rzeczy 
wiste tło  wspaniałych na po­
zór „regulacji wielkomiej­
skich” , dokonywanych przez 
kapitalizm. Również monu­
mentalne założenia, planowa 
ne i realizowane przez pa­
nów feudalnych zawsze ty l­
ko służyły własnym celom 
wąskiej kasty.
Nowa, socjalistyczna treść

Inaczej w budownictwie 
socjalistycznym: wielkość
założenia i doskonałość fo r­
my architektonicznej nigdy 
nie zasłaniają treści społecz 
nej, lecz przeciwnie są je j 
zewnętrznym wyrazem. I  tak 
widzimy, że budowa Trasy 
W—Z, która dla przeprowa­
dzenia wielkich robót regu­
lacyjnych musiała poświęcić 
poważną ilość małowartośeio 
wych zresztą i częściowo vva 
lących się mieszkań, objęła 
jednocześnie realizację wiel­
kiego nowoczesnego osiedla 
robotniczego. I  to nie osied­
la położonego gdzieś daleko 
na peryferiach miasta, lecz 
w samym śródmieściu!

Ale o socjalistycznym cha 
rakterze Trasy nie stanowi je 
dynie fragment osiedla ma- 
riensztackigo. Inaczej niż ka 
pitalistyczne arterie wielko- 
miejske, które odgradzają 
się od dzielnic mieszkalnych 
murem elewacji gmachów 
monumentalnych i  pałaco­
wych — siedzib klasy panu­
jącej i  instytucji służących 
je j potrzebom, •— Trasa 
W—-Z otwiera bezpośredni 
widok na cały szereg nowo­
budowanych robotniczych o- 
siedli mieszkalnych. Daje o- 
na pełny przekrój życia wiel 
kiego socjalistycznego mia­
sta, okazując nam zabudo­
wę mieszkalną, przerywaną 
gmachami służącymi zbioro­
wym potrzebom wszystkich 
mieszkańców miasta.

Innym elementem w histo 
rii budowy Trasy, zapowia­
dającym urbanistykę miasta

socjalistycznego, jest stosu­
nek do zabytków architekto 
nicznych. Tendencją miesz­
czańskiego sposobu konser­
wacji zabytków było zawsze 
sztuczne odtwarzanie dziel­
nic zabytkowych i odizolo­
wanie ich od dzielnic tętnią­
cym życiem współczesnym, 
poto, by stworzyć pewnego 
rodzaju rezerwaty m art­
wych świadków przeszłości. 
Również w planach odbudo­
wy Warszawy przejawiały 
się takie tendencje.

Trasa
kopalnią doświadczeń 

Trasa W—Z dała nam no­
we spojrzenie na zagadnie­
nie zabytków. Szanując w 
pełni wartości architektonicz 
ne, tkwiące w budowlach za 
bytkowych, wyrwano je jed 
nak z małowartośeiowego o- 
toczenia ciemnej i  ciasnej 
obudowy, nadano im nową 
treść użytkową i włączono je

Zwycięstwo rewolucji ludo­
wej oznaczało wejście Polski 
do obozu postępu i pokoju, 
który skupił się wokół Związ­
ku Radzieckiego. Sojusz i 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim stała się niewzruszo­
nym fundamentem naszej po­
lityki zagranicznej. Sojusz- ten 

przyjaźń zapewniły Polsce 
bezpieczeństwo i pokój. Soju­
szowi temu i przyjaźni za­
wdzięcza Polska powrót nad 
Odrę, Nysę i Bałtyk. Sojusz 
ten wreszcie i przyjaźń pomo­
gły Polsce wydobyć się z trud­
ności gospodarczych okresu po 
wojennego. Pomoc ZSRR ste­
la się podstawą naszych moż­
liwości odbudowy i rozbudo­
wy gospodarczej.

W ten sposób Polska Ludo­
wa yrolna od nacisku obcych 
imperialistów, ukształtowała 
swą politykę zagraniczną w 
całkowitej zgodzie z interesem 
narodowym, wiążąc się soju­
szem i przyjaźnią z ZSRR. Po 
raz pierwszy od dwóch bez- 
mała stuleci Polska wkroczyła 
na szlak samodzielności poli­
tycznej — je j polityka zagra­
niczna stała się jedynie i wy­
łącznie funkcją interesu i bez­
pieczeństwa narodowego.

Ale przyjaźń i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim umoż­
liw iły  nam nie tylko uzyskanie 
niepodległości i gwarancji bez­
pieczeństwa naszych granic.

Interes narodowy Polski zbiegł 
się tu z interesem klasowym  
tych warstw społecznych, któ­
re rządzą dziś krajem  — mar 
pracujących z klasą robo+niczą 
na czele. Związek Radaeosł — 
kraj zwycięskiego socjalizmu— 
stał się naszym sojusznikiem 
i nauczycielem na naszej dro­
dze do socjalizmu.

Dzięki zwycięstwu Rewolu­
c ji Październikowej Polska 
dwukrotnie stanęła wobec mo­
żliwości odzyskania niepodle­
głości narodowej. Raz w r. 
1918, zaprzepaściły tę szansę 
klasy posiadające, drugi raz, 
w r. 1944 wyzyskały ją  masy 
ludowe. Ale dzięki zwycięstwu 
Rewolucji PaździeraikpwsJ R°ł 
ska uzyskała możliwość budo­
wy socjalizmu w warunkach 
bez porównania korzystniej­
szych, aniżeli to czynić musieli 
robotnicy i chłopi radzieccy 
przed trzydziestu laty.

Niewyczerpane doświadcze­
nia polityczne najbardziej re­
wolucyjnej partii świata — 
WKP(b) — stanęły dla nas ot­
worem. Doświadczenia budow­
nictwa socjalistycznego w 
ZSRR stały się nieocenioną 
skarbnicą nauki dla na ;zej 
demokracji ludowej. Współ­
praca kulturalna popchnęła 
rozwój nowej kultury i nauki 
Polskiej na tory postępu i roz­
kwitu.

Klasa robotnicza podejmuje historyczną szansą
Nowa koncepcja polityki poi

skiej, wypracowana przez KRN
i PKW N i realizowana przez 
rząd Polski Ludowej, była 

powiązaniem prewdziwej
w całość kompozycji, żyjącej 1 narodowe  ̂ racii  stanu z kla-
szerokim oddechem wiel­
kich perspektyw i  założeń 
nowoczesnego miasta.

Nie należy zamykać oczu 
na fakt, że dalecy jeszcze je 
steśmy od dojrzałego sfor­
mułowania społecznej treści 
i zewnętrznej form y urbani 
styki i architektury socjali­
stycznej. Głęboko tkwią jesz 
cze w naszym budownictwie 
nawyki minionego okresu i 
niewątpliwe przejawy tego 
znaleźć można również w 
niektórych fragmentach Tra 
sy W—Z.

Pamiętać jednak należy 
przede wszystkim, o tym, że 
jeżeli dla realizacji te j Trasy 
mogliśmy zmobilizować naj­
lepsze siły naszego projekto 
dawstwa i wykonawstwa bu 
dowlanego, to już plan sze­
ścioletni postawi przed na­
mi wiele zadań równej do­
niosłości i  to w całym kraju. 
Będziemy więc musieli wni­
kliwie studiować przydat­
ność nowych zasad projekto 
wania i  metod wykonaw­
stwa, zastosowanych przy 
budowie Trasy W —Z, aby 
upowszechnić je wśród sze­
rokich rzesz naszych budów 
niczych w całym kra ju  i po­
móc im w oderwaniu si^ od 
nawyków budownictwa mi­
nionej epoki, i

sowym interesem mas pracu 
jących Polski. Koncepcja ta 
miała swe głębokie tradycje 
historyczne. Od chw ili bowiem 
utraty niepodległego bytu pań 
stwowego u schyłku X V III stu 
lecia najlepsi patrioci polscy 
wiązali zawsze i  nieod­
miennie swe nadzieje na odtou 
dowanie Polski ze zwycięst­
wem sił rewolucji i postępu. 
U źródeł klęski wszystkich 
powstań i ruchów narodowych 
Polski X V III i X IX  wieku le­
żał strach przed radykalizmem  
społecznym, lęk przed w ielki­

mi, a tak zapóźnionymi refor­
mami społecznymi.

W ielka Rewolucja Paździer­
nikowa i powstanie pierwszego 

państwa socjalistycznego na 
świecie otworzyło przed Pol­
ską — bezpośrednim sąsiadem 
kraju socjalizmu — niezwykle 
pomyślne warunki realizacji 
dążeń narodowych. Ale klasy 
posiadające Polski międzywo­
jennej, ogarnięte panicznym 
strachem przed widmem rewo 
lucji społecznej, uczyniły wszy 
stko, by możliwości te zniwe­
czyć. I  dopiero rok 1944, rok 
Man festu Lipcowego i pow­
stania PKW N, nawraca Polskę 
na ten w ielki szlak postępu i 
rewolucji, który wytyczyli naj 
lepsi bojownicy o wolność.

Miejsce u boku ZSRR w obozie pokoju
Polska znalazła wreszcie po

całych stuleciach, po straszli­
wych katastrofach narodowych 
1 okrutnych doświadczeniach 
— właściwe miejsce w świecie. 
U boku potężnego sojusznika, 
szermierza postępu i wolności, 
obrońcy praw małych narodów 
i ostoi pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, a boku 
ZSRR — podjęła ogromne dzie 
lo odrobienia zaniedbań prze­
szłości, zapewnienia swym o- 
bywatelom ludzkich warun­
ków życia 1 możliwości pełne­
go rozwoju człowieka. W swym 
najlepiej pojętym interesie na­
rodowym i klasowym lud pol­
ski stał się gorącym obrońcą 
pokoju i ładu światowego, o- 
partego na zasadzie suweren­

ności wszystkich narodów, ma
tych i wielkich, stał się nie­
przejednanym wrogiem wszel­
kiej zaborczości, imperializmu 
1 ucisku. Polska stała się więc 
twórczym czynnikiem polityki 
międzynarodowej, zmierzającej 
do zapewnienia ludzkości po­
koju i dobrobytu.

Krocząc zgodnym wysiłkiem  
całego narodu ku socjalizmowi, 
nie pragniemy niczego innego, 
jak tylko tego, by wszystkie 
inne narody m iały możność 
swobodnego i niczym nieza­
kłóconego marszu ku ustrojo­
wi lepszej przyszłości.

Na tę właśnie drogę wypro­
wadził Polskę Manifest Lipco­
wy przed pięciu łaty.
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k o n c e r t y  d l a  k l u b ó w
R O B O TN IC ZY C H

Radzieckie p lacó w k i te a tra l­
ne i koncertow e często w y je ż ­
dżają na k ró tk o trw a le  występy 
¡gościnne do k lu b ó w  ro b o tn i- 
ezych i w ie jsk ich . Z Odessy do 
®oszą. że w  tych  dn iach w  Pa 
*|acu K u ltu ry  najstarszego o- 
■’środka maszynowego im . Szew 
'Czenki — odby ł się koncert 
'W ielkiej o rk ie s try  sym fonicz­
nej odeskiej F ilh a rm o n ii P ań­
stwow ej.

Koncertu słuchało ponad 600 
kombajnerów, traktorzystów. 
Mechaników, agronomów ośrod 
ków maszynowych i kołchoź­
ników, z pobliskich wsi.
, /  E N C Y K LO P E D IA

R A D Z IE C K A

'  Na m ocy uch w a ły  Rady M i 
b is tró w  ZSRR przystąp iono o- 
becnie do prac, zw iązanych z 
Ponownym w ydan iem  W ie lk ie j 
E ncykloped ii Radzieckie j. N o­
we w ydan ie  składać się będzie" 
z 50 tom ów  po 50 arkuszy d ru ­
ku każdy. Jego nakład w y n ie ­
sie 300.000 egzem plarzy. W 
tym  ro k u  ukażą się pierwsze 
trzy  tom y, a począwszy od 1950 
¡roku co rok  będzie się uka zy ­
wało po 10 tom ów.

W Y S T A W A  P O LS K IE J  
S Z T U K I LU D O W E J

O sta tn io  zam kn ię ta  została 
W K ijo w ie  w ystaw a po lsk ie j 
sztuki ludow e j i  rzem iosła a r­
tystycznego. W ystaw a w y w o ła ­
ła w ie lk ie  zainteresowanie 
wśród społeczeństwa u k ra iń ­
skiego. W  ciągu m iesiąca zwie 
dziło w ystaw ę przeszło 16 tys 
osób, re k ru tu ją c y c h  się ze 
Wszystkich sfer ludności 
ITSRR, a w ięc rob o tn ików , k o ł­
choźników, studentów , przed­
s taw ic ie li św iata artys tyczne­
go itd .

P rzedstaw icie le  ukra ińsk iego 
św iata artystycznego, m. in. 
członek A kad em ii Sztuk P ię k ­
nych a rtys ta  lu d o w y  —  Kasian, 
prof. k ijow sk iego  In s ty tu tu  
Sztuk P ięknych  Horoda i  in n i 
ocenili w ysoko polską tw ó r ­
czość ludow ą zadem onstrowaną 
ha wystawne. W y b itn y  k ry ty k  
u k ra iń s k i O yotow icz, cha rak te ­
ryzu jąc  znaczenie w ys taw y 
s tw ie rd z ił: „W ystaw a  po lsk ie j 
sztuk i ludow ej jes t cennym  
w kładem  w  dzieło zbliżenia 
b ra tn ich  k u ltu r  wschodnich i 
zachodnich S łow ian. M ożemy 
życzyć sobie, by tak ie  w ystaw y, 
organizowane na zasadach wza 
iemności, po w ta rza ły  się czę­
ściej .

t u r y s t y k a
ifc&KCHY1 N A U C Z Y C IE L I

Szeroko rozpowszechniona 
wśród' nauczycie li radziec­
k ich  tu ry s ty k a  nabiera w o- 
kresie tegorocznych fe r ii le t­
n ich  szczególnie w ie lk iego  roz 
machu. Zw. zaw. nauczycie li 
szkól średnich RSFRR w y ­
asygnował w  ro ku  bieżącym 
na koszty związane z o rgan i­
zacją wycieczek dla  swych 
cz łonków  oko ło 5 m iln . ru b li.

W  samej ty lk o  Federacji 
R osy jsk ie j około 150 tys. nau­
czyc ie li weźm ie udz ia ł w  
wycieczkach i  w yp raw ach  tu ­
rystycznych.

W  ram ach a k c ji tu rys tycz ­
nej odbędzie się także w y ­
m iana wycieczek m iędzy nau 
czycie lam i w ie js k im i i m ie j­
sk im i. Nauczycie le szkół pań- 

. st-wowych i ośrodków  m aszy- 
n o w o -tra k to ro w ych , nauczy­
ciele w ie jscy zwiedzą w ie lk ie  
ośrodki przem ysłowe oraz za 
b y tk i M oskw y, Len ing radu  i 
sto lic  zw iązkow ych.

Podczas pobytu  w  tych m ia 
Stach zetkną się on i z w y b it ­
nym i p rzo d o w n ika m i pracy, 
P isarzam i i  a rtys tam i.

Zarząd Miejski Warszawy 
gospodaruje coraz oszczędniej

Poszczególne wydziały ZM wykonały swe zobowiązania lipcowe
System „O” , ogarnia jący coraz większe i szersze dziedzi­

ny naszej gospodarki narodowej, zakorzeni! się już mocno 
w poszczególnych jednostkach adm inistracyjnych Zarządu 
m. st. W arszawy. Oszczędności adm inistracyjne są .jednym 
z podstawowych czynników zobowiązań podjętych ku 
uczczeniu 5 rocznicy M anifestu P K W N .

Stopniowe zmniejszanie 
ilościowe i wartościowe no­
wych zgłoszeń oszczędnoś­
ciowych na wydatkach ad­
ministracyjno - gospodar -

czych wykazuje na zbliżanie 
się do granicy możliwych^o-, 
szczędności, sam jednak 
fakt zgłoszeń, i to czasami 
dość znacznych, mówi o tym,

że przysłowiowe „ostatnie 
słowo1’ nie zostało jeszcze 
wypowiedziane.

Duże sumy

Wśród oszczędności bu­
dżetowych wysuwa się na 
pierwszy plan kilka biur i 

1 wydziałów Zarządu Miej­
skiego. Prym wiedzie Pre­
zydium ZM — zaoszczędzo-

Cała młodzież ZMP-owska 
uczci pracą swoje święto

ZMP*ovrcy woj. warszawskiego wykonali już swoje zobowiązania
M łodzież województwa warszawskiego zorganizowana w  

szeregach ZMP podjęła w ie le  zobowiązań dla uczczenia 
Święta 22 Lipca i pierwszej rocznicy zjednoczenia organi­
zacji młodzieżowych. Akcja uczczenia pracą tego Święta 
ogarnęła koła ZM F we wszyst kich gminach województwa- 
Przyczyni się to niewątpliwie w dużym stopniu do uspraw­
nienia pracy terenowych kół ZMP

Z o b o w ią z a n ia  Z M P -o w s k -e  
m a ją  na  ce lu  p rzez  w sp ó łza ­
w o d n ic tw o  w zm o c n ić  p racę  or 
g a n iza cy jn ą  i  d yscyp lin ę .

Zarządy k ó ł gm innych  ZM P 
w  B ieżun iu  i  Ursusie pod ję ły  
uchw a ły  o zrad io fon izow am u 
szkół i  m a ją tk u  PGR, założe­
n iu  b ib lio te k  w  gromadach, 
zorgan izow aniu zespołów spor 
tow ych , w yko n a n iu  prac po­
rządkow ych  w  swych gm i­
nach. W iększa część tych  zo­
bow iązań została ju ż  w yko na ­
na.

M łodzież Z M P  zatrudn iona 
w  W y tw ó rn i N r  12 w  P iasto­
w ie  wezw ała do współzaw od­
n ic tw a  m łodzież z Państw o­
w e j F a b ry k i M a te ria łó w  B iu ­
row ych  w  P ruszkow ie.

Członkow ie ko ła  fabryczne­
go w  I ło w ie  w  te rm in ie  skro 
co-nym o 3 dn i w yko n a li re 
m ont trzech parowozów.

W pow iecie dz ia łdow skim  
m łodzież Z M P  pracowała przy 
rem oncie dróg gm innych w  
Dzia łdow ie, Księżym  Dworze, 
W ierzbow ie, K o rka ch  i  Dźw ie 
rzni.

Członkow ie ko ła  Z M P  w  
R ybnie rozpoczęli indyw idua ! 
ne nauczanie 12 analfabetów  
we wsi. ZM P -ow cy w  P łośn i­
cy p rzepracow a li 100 dn iów ek 
przy budow ie  św ie tlic y  gm in ­
nej.-

W pow. g rodzisk im  we ws* 
Czerwona N iw a  ZM P ow cy z^o 
ra l i he k ta r ugoru. W gm. He 
len ów założono dwa ku rsy  dia 
analfabetów , koło ZM P  przy 
L iceum  Pedagogicznym rozpo 
częło nauczanie 27 analfabe 
tów.

We w si B idziszynek, gm 
D rw a lew o , kol. Lu c ja n  W ie l­
gus zorgan izow ał ku rs  dla a- 
na lfabetów .

U ch w a ły  o nauczaniu ana l­
fabetów  pod ję ły  rów nież kota 
ZM P  przy G im nazjum  w 
G ró jcu . K o ło  p rzy  szkole ogol 
nokształącej ty p u  licealnego 
w  Łochow ie, po-w. węgrows.r e 
go prow adzi lekc je  dla tych 
uc-zn:ów. k tó rz y  m ają  oceny 
niedostateczne i  muszą p° w a 
kac.jach zdawać dodatkowe eg 
zaminy.

P iękny  czyn wykonało^ kole 
jow e ko ło  ŻM P  w  Sied-cach. 
ZM P -ow cy s tw o rzy li ekipę 
mechaniczna, k tó ra  r epeyu-!e 
9 la le m aszyny ro ln icze b ied­
nym  chłopom. ZM P -ow cy w

K rzesku  w z ię li udzia ł w  żn i­
wach.

ZM P -ow cy w  Dziem bakow ię 
pow S ierpc oczyścili rów  
przyd rożny i w y re p c ro w a li 
most we wsi. K o lo  w  Osiecku 
w ybudow a ło  odcinek drogi 
w ie jsk ie j.

N ie m ożem y podawać wszy 
stkich zobowiązań. S tw ie rdz ić  
jednak trzeba, że m łodzież wo 
jew ódz iw a warszawskiego do­
brze uczciła św ięto narodowe

Międzynarodowa brygada SP 
na akadem ii u Wedla

W czoraj odbyła  się w sali 
tea tra lne j „W e d la “ na Pradze 
uroczysta akadem ia dla  załogi 
fa b ry k i w  zw iązku z 5 rocz­
nicą M an ifes tu  P K W N .

W  sali zebrało się przeszło 
1.500 osób. gdyż oprócz m ie j­
scowych ro b o tn iik ó w  zapro­
szono p rzo do w n ików  p racy z 
f - k i  „F uchs“ , „Ryga w a r“ , 
PZO, W ZPO. oraz 150-osoho- 
wą m iędzynarodow ą brygadę 
iunaków  SP, k tó rzy  wzboga­
c il i część artys tyczną akade­
m ii sw ym i występam i.

Akadem ią „w e d lo w có w “  zb:e 
gła się z zakończeniem d ru ­
giego k w a rta łu  w spółzawod­

n ic tw a pracy, w  k tó ry m  b ie ­
rze ju ż  udz ia ł 900 osób załogi. 
P roporczyk przechodni n ie r- 
wszeństwa. zna jdu jący się do­
tychczas w  posiadaniu dz:alu 
czekolady „M a n illa “ , zdobyła 
ranna zm iana dzia łu  ka rm e­
la m i.

Przeszło 70 przodow n ików  
pracy o trzym a ło  cenne nagro­
dy. 18 zaś książeczki oszczę­
dnościowe z p ierw szym i w k ła ­
dam i p ien iężnym i. K ilk a  osób 
awansowało na wyższe stano­
w iska adm in is tracy jne.

Od lipca fa b ryka  „W ede l“  
rozpoczęła trzeci z kolei k w a r­
ta ln y  etap współzawodnictwa 
pracy. (ar) «

W gmachu Politechniki będzie 
obradować Kongres 

Odbudowy Warszawy
22 bm. rozpocznie w W ar­

szawie obrady og ó inbk ra jo w j 
Kongres O dbudowy Warsza 
w y

Delegaci., na Kongres, k torz: 
w  ilośc i b lisko  2 tys zjadą dc 
W arszawy ze w szystkich za ­
ką tkó w  k ra ju , w ita n i będą na 
dworcach przez ek ipy  k o le ja ­
rzy  warszawskich.

Geście zwiedzą w W arsza­
wie ob iekty, k tó rych  budowę 
zrea lizowana została przy po­
mocy fundusów  SFOS, a w ir  
trasę W— Z, m ost P on ia tow ­
skiego .U n iw ersy te t i Politcch

:ukę, Pałac Staszica, bursy 
m łodzieżowe, oraz pom nik i 
Zygm unta i K opern ika .

Kongres obradować będzie 
w  n iękn is  udeko row anym  ho~ 
’u P o lite ch n ik i ,na którego su­
fic ie  umieszczono w ie lk ie  
godło odbudowy W arszawy 
Syrenę z em b lem atam i m ło tka  
i cy rk la . Cały ho l udeko row a­
ny jest g ir lan da m i oraz tran.~- 
"a ren tam i.

Na w idocznym  m iejscu u 
mieszczono w ie lk i św ie tlny  
plan W arszaw y obrazu jący in ­
w estycje p lanu 6-letniego.

280 m dii. zł na rem onty  
budynków w Krakowie

Zarząd M ie js k i w  K ra k o w ie  
rozdz ie lił w  p ierw szym  pó łro ­
czu br. 137 m iln . zł z fun du szu  
gospodarki m ieszkaniow ej na 
rem onty  kap ita lne  b u d y n k ó w  
m ieszkalnych.

Obecnie przystąp iono do roz 
dz ia łu  k re d y tó w  na drugie p ó ł­
rocze b r. P lany Zarządu M ie j­
skiego na r. bieżący p rze w id u ­
ją  w y re m o n to w a n e  ogółem 
478 dom ów  m ieszkalnych kosz­
tem  280 m iln . zł.

N a jw iększe sum y przezna­
czone zostały na rem ont budyń 
ków  należących do se.-ctoro 
pryw atnego i  samorządowego. 
Do końca br. w yrem on tu je  się 
w  K ra ko w ie  285 budynków  
p ryw a tn ych  oraz 161 bu d yn ­
ków  samorządowych. Koszt
tych robó t w yn ies ie  224 m iln . 
zl. Pozostałe sumy przeznaczo­
no na rem ont budynków  pań­
stw ow ych i spółdzielczych.

na suma 250.000 zł, dalej 
idzie starostwo północno- 
warszawskie (230.000 zł.),
Biuro Prezydialne (121.000 
zł.), Wydział Finansowy 
(100.000 zł.) i Wydział Ad­
m inistracyjny (50.000 zł.).

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje uchwała pracowni­
ków referatu karno-admini­
stracyjnego starostwa śród­
miejskiego. Referat ten miał 
350 spraw, które wróciły z 
egzekucji jako nieściągalne. 
Pracownicy zgodnie z zobo­
wiązaniem wyegzekwowali 
100.000 zł., do dnia zaś 22 
lipca dodadzą do te j sumy 
dalsze 100.000 zł., powięk­
szając tym dochód Państwa.

W  dziedzinie zdrow ia

Zupełnie inny charakter 
mają oszczędności Wydziału 
Zdrowia Publicznego. Tu w 
żadnym wypadku nie mogło 
chodzić o zmniejszenie wyda 
wanych sum, lecz o zwięk­
szenie prac i usług w ra­
mach przyznanych budże­
tów.

Do dodatkowych takich 
prac właśnie należy zaliczyć 
uruchomienie f i l i i  XV Ośrod 
ka Zdrowia przy ul. Tyko- 
cińskiej 23 na Targówku, u- 
ruebomienie f il i i poradni 
przy szpitalu dziecięcym na 
Kopernika, powiększenie ilo­
ści poradni przeciwgruźli­
czych i inne prace, nie pocią­
gające za sobą powiększenia 
budżetu.

Poza tym lekarze i pra­
cownicy Wydziału Zdrowia 
postanowili utrzymywać sta­
ły K o n ta k t ze wsią, przede 
wszystkim zaś pomdc w ak­
cji przeciwbiegunkowej.

Przedsiębiorstw a

Przedsiębiorstwa miejskie 
uczczą Święto Odrodzenia 
nie tyle oszczędnościami na 
wydatkach administracyj - 
nyeh co przyśpieszeniem i 
wykonaniem prac dodatko­
wych.

MZK zaoszczędziły na 
tym 1 390.754 zł.. Gazownia 
zainstaluje do 22 lipca 16 
km sieci, ustawi i zapali 135 
uboznych lamp, wykona 9- 
miesieesny plan przerobu 
smoły surowej.

M.P.R.B. zaoszczędziło 
1.323.040 zł., pracownicy h >• 
te li miejskich dokonali na- 
pic\vv mebli przy minimal­
nym zużyciu materiałów po­
mocniczych, zaoszczędzając 
na tym 50 000 z ł . pracowni­
cy Miejskiego Zakładu Pog­
rzebowego zobowiązali się 
zorganizować bezpłatną zwó­
zkę rozplantowanie ziemi 
na terenie I I I  Cmentarza 
M ie jakiego, i przenaczonego 
d'a ekshumowanych żołnie­
rzy indzie ckich. (Tol)

Nowy rekord  m urarzy  
na Pom orzu

T ró jk a  m ura rska  w  sk ła ­
dzie: F ranciszek D w oraw sk i, 
S tefan R cm balsk i i  Bolesław  
Sosnowski, za trudn iona przy 
budow ie kana łu  przewozowego 
w  G rudziądzu u łożyła  w  ciągu 
8-godzdnnego dn ia  p racy 23.850 
szt. cegieł.

Rekord ten przekracza o 
100 proc. dotychczasowy n a j­
lepszy w y n ik  tró je k  m u ra r­
sk ich  nd Pomorzu.

Rekord ciesielski 
padł na Mokotowie

Akadem icy dekorują  
świetlice wiejskie

K o m ite t akadem ick i akc ji 
św ie tlicow e j, sk łada jący s»ę zfe 
s tudentów  w yd z ia łu  a rch ite k ­
tu ry  -P o litechn ik i W roc ła w ­
skiej i I  P aństw ow ej Szkoły 
Sztuk P lastycznych, p rzys tąp ił 
w  porozum ieniu z zarządem 
w o jew ódzk im  Zw . Sam. Chł. 
do artystycznego dekorow ania 
św ie tlic  w ie jsk ich  na D o lnym  
Śląsku.

Przede w szystk im  rozpoczę­
to prace p rzy  urządzaniu 
w nętrz  św ie tlic  wsi samopo­
m ocowych i spó łdzie lń ; parce- 
lacy jno-ośadn ic zych.

P racow n icy  ciesielscy z SPB 
za trud n ien i p rzy  budow ie O - 
siedla W SM na M okotow ie : K a  
zim ierz S k ib ińsk i, K az im ie rz  
Ka lm us, S tan is ław  N ow ak i 
tow. W ładys ław  P ie trzyk ie - 
w icz w  ram ach zobowiązań po 
w z ię tych  w  celu uczczenia 
Ś w ięta Odrodzenia po s tanow ili 
pobić dotychczasowy reko rd  
pracy p rzy  budow ie ruszto ­
w ań tzw . szacht w indow ych .

Na w ykonan ie  ta k ie j p racy 
norm a p rzew idu je  9 dn i. C e -  
śle -  reko rdz iśc i w y k o n a li bu­

dowę rusztow ań w  ciągu 3 dn i, 
osiągając w  ten sposób 575 
proc. norm y.

R ekord  osiągnię ty został nie 
dzięki zw iększeniu w y s iłk u  f i ­
zycznego, lecz da leko idącej 
ra c jo n a liza c ji pracy. Rekordzi 
ści po dz ie lili pracę pom iędzy 
poszczególnych cz łonków  całe­
go zespołu, koo rdynu jąc  je d ­
nocześnie ja k  na jśc iś le j całość 
robót. Rów nie rac jona ln ie  dys 
ponow ał zespół m ateria łem . 
Narzędzia b y ły  p rzygo tew yw a 
ne przed rozpoczęć em pracy.

(iw a)

Rekordowa  
mleczność krów  
w woj. łó dzk im

Honorowe m iano przodow ­
n ika  pracy PGR w  Czerniew ic 
pow. łow ick iego  uzyskał obo­
row y — M ich a ł G rochowski.

Ob. G rochow ski op ieku je  się 
oborą, złożoną z 40 krów , 3 
buha jów  zarodowych, z 11 ja łó ­
wek i 19 cie ląt. W w y n ik u  na­
leżyte j p ie lęgnacji k rów , m le ­
czność ich dochodzi do 30 l i t ­
rów  dziennie.

W yn ik i te osiągnął ob. G ro­
chowski dzięki regu larnem u 
ka rm ien iu  k ró w  i p rze p ro w a­
dzaniu regu larnych ud o jów  o- 
raz częstemu czyszczeniu i m y ­
ciu krów .

Budowa gmachów sejmowych 
posuwa się szybko naprzód

B udow a kom pleksu gma­
chów sejm owych, prowadzona 
przez PPB 3 postępuje na­
przód. W te j c h w ili kończy się 
betonowanie ostatniego stropu 
bu dynku  ,,C“ , przyległego do 
sali obrad. B udynek „D “  ró w ­
no leg ły  do gmachu „C “  jest 
ju ż  gotow y w  stan ic surowym . 
W 170-m etrowej długości bu ­
dyn ku  „B “ , k tó ry  b iegnie rów  
nolegle do skarpy, p row adzi 
się obecnie budowę ścian we­
w nętrznych , rob o ty  s to larskie  
i  insialatorski-e.

W ykopyw an ie  w ykopów  pod 
budowę b loku  „ A “  już rozpo­
częto B udow a tych w szyst­
k ich  bu dyn ków  w  stanie su­
ro w ym  zostanie zakończona 
jeszcze w roku  bieżącym.

Oprócz budow y w ym ie n io ­
nych gm achów p ro je k tu je  się 
budowę tzw . b loku ,,E“  oraz 
„W ieżow ca“ , ..W ieżow ec“  ten 
będzie jedną z na jciekawszych 
bu do w li w  sto licy, gdyż jego

w ie rzcho łek będzie szerszy n iż  
podstawa.

Załoga PPB 3, pracująca na
budow ie kom pleksu gm achów 
sejm owych bierze udz ia ł we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy. Dz ę 
k i czemu przyśpieszono ukoń­
czenie szeregu robót.

W śród be ton iarzy  w yróżn ia  
się grupa C. R uban ika  — 256 
proc. norm y. B rygada A. A n ­
drze jczaka przoduje wśród ze­
społów m ura rsk ich  — 252 proc 
norm y. N a jlepszym  zespołem 
zb ro ja rsk im  jest brygada J. 
Czapczasza — 250 proc. n o r­
m y P rzodu jącym  zespołem cie 
s e ls k im  jest grupa W. Knopa 
— 222 proc. norm y. K . G ła- 
dys iak przoduje wśród pracow  
n ikó w  transportow ych , w y k o ­
nu je on 245 proc. norm y.

We w spó łzaw odn ictw ie  p ra ­
cy bnerze udz ia ł 90 proc. zało­
gi. 80 proc. robó t jest zaker- 
dowane. (iwa).

Kolaborac joniści - aktorzy  
przed sądem

Legnickie PGR  
zaoszczędziły 

15 milionów zł
Robotn icy P aństw ow ych Go 

spodarstw  R olnych okręgu le­
gn ickiego zaoszczędzili w bież. 
roku  15 m iln . zł. Oszczędno­
ści te uzyskano w  większości 
przez w ykonan ie  napraw  i re ­
m ontów  maszyn ro ln iczych 
we w łasnym  zakresie.

Co ze spodniami?
L a to  zaczyna się dopom i­

nać znów o swoje prawa. 
Jest coraz w ięcej słońca, cie 
pła i  zabójczego upa łu  w 
tram w ajach . W brew  p ra ­
wom ła ta  kondukto rzy  pocą 
się nadal w w e łn ianych  
mundurach.

Jak  się dow iadu jem y, od­
pow iednie czynn ik i a d m in i­
s tra cy jn e  pozw o liły  M ZK  na 
zakup dre lichow ych k u rte k  
dla kondukto rów  i  m o to rn i­
czych. Tymczasem M ZK  je s t 
w k lcpcc ic , bo k u r tk i może 
nabyć tylleo w komplecie, t j .  
razem ze spodniam i, co je s t 
sprzeczne z zarządzeniem  
„czyn n ikó w “ .

Może by więc uzupełnić io  
zarządzenie, bowiem nawet 
ko nduk to rzy  chcą chodzić w 
spodniach. A  ty m  bardzie j 
w dre lichow ych, (a r )

Sąd A pe la cy jny  w  W arsza­
w ie p rzys tąp ił w  d n iu  20 lipca 
br. do rozpa tryw an ia  spraw y 
trzech lite ra tó w  w zg lędnie im  
presariów  tea tra lnych , k tó rzy  
przez Swą współpracę z h it le ­
row ską propagandą dz ia ła li na 
szkodę narodu i państwa po l­
skiego. Na ła w ie  oskarżonych 
z,asiadł ak to r, lite ra t i reżyser 
tea tra lny  — Tadeusz W ołoski 
oraz im presario  tea tra ln y  i b. 
k ie ro w n ik  tzw . „T e a tru  O b ja ­
zdowego G G ”  Tadeusz H o f­
fm an, H a lin a  Rapacka, k tó ra

zna jdu je  się zagranica, sądzo­
na jes t zaocznie. W ołoski i  Ra­
packa w zię li udz ia ł w  k o n k u r­
sie na sztukę tea tra lną , og ło­
szonym w iosną 1942 r. przez 
n iem ieck i urząd propagandy w  
W arszaw ie. W arun k i konku rsu  
odpow iada ły n iem ieckim  pseu- 
do teoriom  rasistow skim , gdyż 
cen tra lną, u jem ną postacią nad 
syłanych sztuk m ia ł być. Żyd, 
rozrfoszący zarazki ty fu su  i  
„zarażający a ry js k ie  otocze­
n ie ” .

Wykładowcy wyższych uczelni 
współpracują z robotnikam i
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Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

W zią ł je j ręce, d ługo całował.
— W aiun iu , spo tka liśm y się z tobą d w u k ro t­

nie _  k ie d y  p rzy jecha łem  i dziś, gdy wyszłaś na 
scenę. N ic nie rozumiesz... Będę m ó w ił g lupsł wa 
la k  w  te j sztuce, n ie  gn ie w a j się. K ie dy  zosta­
łem ra n n y  i  leżałem  w  san ita rn ym  ba ta lion ie  — 
w idzia łem  bardzo w ie le  gw iazd. I  nagłe w yda ło  
m i się, że jedną z n ich  m óg łbym  schw ytać 
w garść ja k  św ię to jańskiego robaczka... K tó ż  m o­
że w iedzieć —  co je s t da lek ie  a co b lisk ie? Sama 
m i m ów iłaś  przed w o jną , że lo rn e tkę  można od­
wrócić... Pow iedz m i na głos te słowa, k tó re  m i 
napisałaś...

—  N ie  pam iętam ...
—  „M o je j m iłośc i skarb je s t tak  n iezm ierny'*...
__ ...że i  pó ł sum y te j n ie  zdołam zliczyć . Ser-

giuszku, nie zdołam...

X I I .  ,

O ddzia ł Dede o trzym a ł b ro ń  jeszcze w połow ie 
lipca. G ustaw  wówczas opow iedzia ł: „Z rz u c ili na 
spadochronie angie lskiego m ajora, k tó ry  w y łoży ł 
im  odrazu, że sojusznicy m ają w N o rm and ii t r u ­
dności, wobec czego z rew ido w a li swój stosunek 
do pa rtyza n tów  -  w  ążą z nam i pewne nadzieje. 
O dpow iedzia łem  mu w p ros t — nadzieje nam  n.e 
dopomogą, konieczna jes t b roń. A  on móWi: „N ie  
wiem ja k  gdzie indzie j, ale tu ta j postanow i! śmy 
uzbro ić nie ty lk o  AS lecz i F T P “ No i rzeczyw i­
ście b roń  o trzym a liśm y. N ie  ma tego złego, co by 
ha dobre n ie  wyszło, on i u tk n ę li, za to m y m o­
żem y się ruszyć“ ....

W  ciągu m iesiąca uczyn iono w ie le : uw o ln iono  
od N iem ców  cały okręg, N iem cy trz y m a ją  ty lk o  
Limoges: zabarykado«“ « WvTl1i’

G a rn izo n  m ają s iln y , dużo esesmanów Gustaw 
rz e k ł: „Czas na zdobyc ie  L im oges. Przecież nie 
będziemy czekać na sojuszników,!...“

M a jo r Dćdć uszykow a ł oddział. O to Charles, 
w łościan in  o s iw ych wąsach, k tó ry  lu b i opow a- 
dać ja k  podczas w o jn y  hiszpańskie j napisał do 
B lum a: „B y łe m  przez szesnaście la t socja listą  
i w styd  m i k ie dy  czytam  o losie M a d ry tu “ ... Oto 
dz iew ię tnas to le tn i kom unis ta  G iver, wesoły ro ­
b o tn ik  pa rysk i, k tó ry  zastrze lił w  B r iv e  n iem iec­
kiego oficera. O to gó rn ik  A ndré ; w roku  cz te r­
dziestym  trzec im  dostarczał qn z kopa ln i d y n a ­
m itu . O to barce loński szofer M anollo , k tó ry  n a j­
p ie rw  przestud iow a ł w szystk ie  obozy koncen tra ­
cy jn e  we F ra n c ji, a późnie j w szelk ie szlaki m a­
quis. O to Czech, P ie rre , C hario t, N iedźw iedź, M a­
do... O ddzia ł lic zy  sześciuset ludzi.

M ija ją  wsie. W łościanie pozd raw ia ją  ich:
_  T o  m aquis:
I  C h a rles  o d p o w ia d a :
_ Z m aquis ju ż  koniec. Idz iem y na Limoges.
In n y m i d rogam i zb liża ją  się do m iasta inne 

oddzia ły  — Fernanda, B ernarda, George'a. L im o ­
ges otoczono.

N iem cy u s iłu ją  p rzerw ać się na północ; w a lka  
toczy się na szosie pa rysk ie j. W Lim oges u tkn ę ii 
esesmani z d y w iz ji „A d o lf  H it le r “ . Jednego z 
n ich  pochw ycił M ano llo , znalazł p rzy N iem cu 
zdjęcie — rosyjska chata, śnieg, napół rozebrana 
dziewczyna płacze. „T y  rob iłeś to zdjęcie?“ — za­
p y ta ł M anollo . Esesman sk iną ł głową. M ano llo  
odniósł fo tog ra fię  N iedźw iedz iow i W oionow  spoj­
rza ł i spochm urn ia ł. M ano llo  pow iedz ia ł mu: 
„Nie m a rtw  się, N iem iec w z ią ł za sw oje“ ...

Charles m ia ł siostrę, m ieszkała w  O radour. 
N iem cy s p a lili ją  w raz  z dziećm i, więc Charles 
m ów i: „M oże A m eryka n ie  n ie  wiedzą z k im  sie 

b iją , ale ja  w iem ...“  .
P ie rśc ień dookoła m iasta zw iera  się. O statn ią 

wycieczkę odparte  ko ło  A ix .
„ fú tre  idz iem v do  sz tu rm u" — m ów ią  nar y

W .Okręgowej Radżie Zw. 
Zawodowych w  K ra ko w ie  od. 
była  się kon fe renc ja  przedsta- 
w ic  e li wyższych ućżein i i ich 
organ izacji - podstawowych z 
działaczam i zw iązków  zawodo 
wych. Zebranie poświęcone by 
lo spraw ie podniesienia p ro ­
d u k c ji w  fab ryka ch  i żakła- 
w  te j dziedzinie fo rm  współ- 
dach pracy oraz opracowania 
p racy w yk ładow ców  wyższych 
uczeln i ze zw iązkam i zawbdo 
w y m i i załogami fab ryk .

Po zagajeniu obrad przez 
przewodniczącego ORZZ tów

Kozuba, v/ dyskus ji zab iera li' 
głos rek to ro w ie  i  pro fesorow ie 
wyższych uczelni.

W w y n ik u  obrad postanowio 
no, iż pro fesorow ie wyższych 
uczelni będą brać udzia ł w 
kon ferencjach robotn iczych, 
poświęconych om ów .en iu w y ­
nalazczości i  ruchow i rac jona­
liza to rsk iem u oraz w  naradach 
w ytw órczych.

Postanow iono rów n ież powo 
łać p rzy  ORZZ „K o m ite t współ 
pracy wyższych ucze ln i z k la ­
są robotn iczą“ .

Inowrocławscy robotnicy 
pomagają przy żniwach

ząnci, dow iedziawszy się, że Dede został w ezw a­
ny do sztabu

Dćde byt uw ażany za jednego z lepszych do­
wódców p a rtyza n tk i, B y ł to człow  ek krępy, b l i­
sko czterdz iestk i, m ia ł spo jrzenie żywe. ostre 
i w ydatną do lną w argę nadającą jego tw a rz y  
w yraz oburzenia. Przed w o jną  n igdy o w o jn ie  
nie m yśla ł, siedząc nad uczn iow sk im i zeszytami 
i  z dumą m aw ia jąc, że jego szkoła ,Jest  p rzo ­
dującą szikołą departam en tu ". Szkoła ta zna jdo ­
wała się niedalego od Lim oges. ale Dedć rzadko 
o n ie j sobie p rzyp om in a ł: głowę n ra ł zajętą n ie ­
m ieck im i eszelonam i, to lem , autom atam i-

Dede sądził, że G ustaw  w ezw ał go na naradę 
operacyjną; tym czasem  G ustaw  ośw iadczył:

—- Pojedziesz z in n y m i ja ko  parlam entariusz. 
G enerał G le in itze r p ragn ie  rozw ażyć w a ru n k i 
k a p itu la c ji.

— Jak ie  w a ru n k i?  N iech podniosą ręce do gó­
ry  — kropka...

G ustaw  w y ja ś n ił, że. sy tuac ja  jest skom p liko ­
wana: N iem cy posiadają a rty le rię . P rzedstaw ic ie l 
dow ództw a sojuszn ików , wciąż ten sam an g ie l­
sk i m a jo r, po jedzie z pa rlam enta riuszam i:

— Bosze nie  chcą się nam  poddać, żądają, żeby 
rozm a w ia li z n im i sojusznicy. Proszę bardzo, w y ­
s taw im y im  tego m a jo ra , w ięcej nic nie uzyska­
ją  i na tym  koniec. Rozm awiać będz e m ajor, aie 
ty  uważaj na niego, żeby się nie zagalopował — 
gotów sobie vvbić w  głowę, że zasiada na k e n fś - 
ren c ji po ko jow e j, oni lub ią  to...

Ruszyli do m iasta ; w drodze A n g lik  m ów ił:
— Spotkam y się z N iem cam i na gruncie  ne­

u tra ln y m  — u szw ajcarskiego konsula T eks t juz 
o trzym a li, a ja  n ie  odstąpię ani na jotę.. Pan pa­
li?... To przy jem ne , że genera i-ie .jtnant re ich - 
swehry będzie m us ia ł gadać z p ra w d z iw y m i 
fra n cu sk im i pa rtyza n tam i. Pan zapewne jest 
s k ra jn y m  lew icow cem , co? Ja osobiście p o lity k ą  
się n ie  in te resow ałem , ale w  A n g li i je s t rów n ież  
wielu lewicowców, tylko że umiarkowanych-.

R A D I O
P IĄ T E K  — 22 l. IP C A  

W ia d o m o ś c i 8.00, 16.00, 21.00, 23.00. 
p ro g ra m  na dz iś  6.55, na ju t r o  
23.50.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji .  7.00 „ L u ­
dz ie  są w o ln i “ . 7.25 M u z y k a . 9.15 
„Ś lą s k  w  o d b u d o w ie “ . 10.00— 14.00 
R eze rw a  na tra n s m is ję  u ro c z y s to ­
śc i. 14,00 S łu c h o w is k o . 14,00 M u ­
z yka . 15,00 „N o w a  k a r ta "  — m o n ­
taż s łu c h o w is k o w y . 16,15 R e w ia  
zespo łów  m u z y c z n y c h . 18,40 „ S ta ­
re  M ia s to  ł  N o w y  Ś w ia t"  — m o n ­
taż  l i t e r a c k i .  19,00 P ie ś n i. 19,30 
„W ie c z ó r  M ic k ie w ic z o w s k i" .  20.00 
K o n c e r t .  22,00 M u z y k a  ta neczna . 
22,15 W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 23,10 
M u z y k a  ta n e czna . 24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

Sojusz robotn iczo -  chłopski 
rea lizow any jest w  całej pekij 
w tegorocznej a k c ji żniw ne j 
na K u jaw ach .

Za łog i robotnicze fa b ry k  i 
zakładów  pracy w s p ó łp ra c u j 
w  a k c ji żn iw ne j z 44 m a ją tka  
m i pa ńs tw ow ym i na teren ie 
p o w ia tu  inow rocław skiego.

Codziennie 800 robo tn ików  
z in ow ro c ła w sk ich  zakła ló w  
pracy pom.rga chłopem  i ro ­
b o ty k o m  ro lnym . erzv żn i­
wach. W  każdą niedzielę wy

jeżdża ją z Ino w roc ław ia  w  
teręn wzm ocnione brygady 
rem ontow e, k tó ie  dokonują 
kon iecznych naprąw  maszyn 
ro ln iczych .

Stu ro b o tn ikó w  cuk ro w n i 
che im żyńskie j obeznanych z 
pracam i ro ln y m i u tw o rzy ło  
żniwną ekipę. E kipa jest w  
każdej c h w ili gotowa do w y ­
jazdu na w ieś w  celu p rz y j­
ścia w razie po trzeby z po­
mocą

Wystawa obrazów Jana M ate jki
W dn iu  22 lipca  br. o tw a rta  

zostanie w  gm achu Naczelnej 
D y re k c ji M uzeów  i O chrony 
Z aby tków  (dawna „Zachę ta") 
czasowa w ystaw a areydz el Ja 
na M a te jk i,

Po 10 la tach p rze rw y  mo­
num en ta lny  obraz ,.BitwTa pod 
G runw a ldem " zaw isł już  na 
swym  daw nym  m iejscu.

Na w ystaw ie  oglądać będzie 
można poza tym  „K azan ie  
S ka rg i“ ,, .K ons ty tuc ję  3 M a­
ja ”  przeniesione czasowo na 
okres w ys taw y  lipcow e j z w ar 
szawskiego M uzeum  Narodowe 
go oraz obrazy „B a to ry  pod 
Pskow em “  i  „R e jta n “ .

W ystawa o tw a rta  będzie od 
dn ia 22 lipca  br. do 5 s ie rpn ia 
br.
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z redakcją  „T ry b u n y  L u d u “  i Robotniczą Spółdzie ln ią 
W ydaw niczą „P rasa“  o rg an izu je  „B ib lio te k ę  T ry b u n y  
L u d u “ .

K A Ż D Y  P R E N U M E R A T O R  „T R Y B U N Y  L U D U “ 
k tó ry  p rzy  regu low an iu  abonam entu będzie wrpłaca ł do­
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Jako pierwsza w  ram ach „B ib lio te k i T ry b u n y  Ludu_ 
w  tń iśsiacu lipcu ukazalą się książka pt. „O PO W IEŚĆ 
O P R A W D Z IW Y M  C Z Ł O W IE K U “ — Borysa Polewoja.
W następnych m iesiącach ukażą s-ę: j,

Wanda W asilewska: „O JC Ż Y Ż N A “ .

Rene Ca-ssou: „P A R Y Ż  WE K R W I“ .
K az im ie rz  B randys: „M IA S T O  N IE P O K O N A N E “ , 

B oles ław  Prus: „F A R A O N “ ,
W asyl A ża jew : ..D A LE K O  OD M O S K W Y “ .
Na tak ich  samych w arunkach zorganizowane zostały 

b ib lio te k i d la  p renum era to rów  „G ro m a d y“  i  „C h łopsk ie j 
D ro g i“  oraz k a to w ic k ie j „T ry b u n y  R obotn icze j“ .
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Krzysztof Gruszczyński

Kantata na 22 Lipca
Muzykę skomponował Jerzy Gert
1 Tadeusz Dobrzański.

Zagrały w lipcu bratnie działa 
słońce przyniosły nam i pieśń 
Radzieckiej Arm ii wieczna chwała, 
braterstwu broni naszej cześć!
Szła do nas wolność od Stalingradu 
w szary żołnierski odziana strój. B 
Przez złoto zbóż i zieleń sadów 
Bzła na śmiertelny bój.
Szła do nas wolność przez krew i ból 
szła do nas wolność przez Bug i Don, 
abyśmy mogli z rodzinnych pól 
wesoły zbierać plon.
Szła do nas wolność —  od Stalingradu, 
rzeki m ijała w bród, 
po to by ziemią swobodną władał 
w swobodnym kraju, swobodny lud.
Przyszła swoboda, przyszła skrzydlata 
pod złotym niebem w pełni lata.
W naszym kraju jest praca i chleb, 
w naszym kraju jest słońce i śpiew, 
żelazo i  żyta snop.
Nam w rękach robota się pali, 
bo razem budują socjalizm 
robotnik polski i chłop.
Każdy dzień jest jak strumień wartki, 
każdy dzień to zgrzytanie tokarki, 
każdy dzień.
Każdy dzień, to są węgła tony 
każdy dzień to są nowe wagony, 
każdy dzień.
Nowe domy każdego tygodnia, s— 
każdy miesiąc to elektrownia, 
za mostem most 
Traktory na polach latem, 
prześwieca zboże bławatem, 
rodzi się kłos.
Każdy dzień to jest krok 
każdy miesiąc to skok 
w rozśpiewaną, szczęśliwą przyszłość.
Setkami fabryk i hut 
zwycięski rządzi lud 
nad wolną rzeką Wisłą.
Przyszła swoboda, przyszła skrzydlata 
pod złotym niebem w pełni lata.
W naszym kraju jest praca i chleb, 
w naszym kraju jest słońce i śpiew, 
żelazo i żyta snop.
Nam w rękach robota się paH, 
bo razem budują socjalizm 
robotnik polski i chłop.
Nie znajdzie drogi do naszych m iast 
nie znajdzie drogi do naszych wsi 
but faszystowski, nędza i zbrodnia.
U boku niezłomnej Ojczyzny Rad 
o pokój dla naszych domów i chat, 
o to by w ogniu nie stanął świat, 
bić się będziemy co dnia.
Przyszła swoboda, przyszła skrzydlata 
pod złotym niebem w pełni lata.
W naszym kraju jest praca i chleb,
W naszym kraju jest słońce i śpiew, 
żelazo i żyta snop.
Nam w rękach robota się pali, 
bo razem budują socjalizm 
robotnik polski i chłop.

*

Jan A. Szczepański

Książka pokolenia o Mickiewiczu
Tegoroczna nagroda „Odrodzenia46

Jary  nagrody „Odro dren ta" uznało ras najw ybitniejszą pozycją l i ­
teracka ostatniego rokn — biografią M ickiew icza, pióra Mieczysła­
wa Jastruna 1 przyznało mn za książką pt. „M ickiew icz" tegorocz­
ną nagrodą „Odrodzenia".

Mieczysław Jastrun wrodził sle w  Korołówee w rokn 1903. Ukoń­
czył I  G im nazjum  im . K . Brodzińskiego w Tarnowie, po czym za­
pisał się na wydział humanistyczny TJ. J„ gdzie studiował polo­
nistykę. Doktorat uzyskał na podstawie pracy o Słowackim 1 W y­
spiańskim.

Do rokn 1939 pracował w  Łodzi, Jako nauczyciel gim nazjalny. 
Przed wojną ukazały się następujące zbiory wierszy Mieczysława 
Jastruna: „Spotkanie w czasie" (1929), „Inna młodość“ (1933), „Dzie­
je  nleostygłe" (1935), „S trum ień 1 m ilczenie" (1937).

Podczas w ojny i oknpaejl przebywa Jastrun w  Łodzi, Lwowie 
I Warszawie. We Lw ow ie publikuje swe wiersz* w  „N ow ych W id­
nokręgach“ , redagowanych przez Wandę Wasilewską, tłumaczy 
„Obłok w spodniach" i inne wiersze Majakowskiego, oraz „Dum ę  
o Opanasie" Bagrickiego. W  Warszawie współpracuje z konspira­
cyjną prasą demokratyczną, oraz bierze, udział w  ta jnym  nauczaniu.

Po wyzwoleniu udaje się do Lublina, gdzie publikuje pierwszy 
powojenny tom ik wierszy pt. „Godzina strzeżona“ . W  roku 1945 
osiedla się w Łodzi, gdzie wchodzi w skład redakcji „K uźnicy", 
W roku 1946 w ydaje tom wierszy pt. „Rzecz ludzka", za który  
otrzym uje nagrodę literacką m. Lodzi, w  1947 roku publikuje „Poe­
zje w ybrane", w  r, 1949 tom wierszy p t. „Sezon w  A lpach", w ro­
ku 1949 nagrodzoną przez „Odrodzenie" książkę o M ickiew iczu.

Przekłady poetyckie 1 artyku ły krytyczno - literackie publikow a­
ne w  „K uźnicy", „Trybun ie Ludu" 1 Innych pismach uzupełniają 
dorobek twórczy Jastruna,

Mieczysław Jastrun Jest członkiem Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej.

niśei, nudziarze i wpiywolo- mansowy niż romantyczny Mic 
dzy — a także spryciarze, lo - kiewicz Boya. Polska kształ-

Na piątą rocznicę lipcowego 
święta Dom Wojska Polskiego 
przygotował „Kantatę na 22 
lipca“. Jest to utwór muzyczny 
skomponowany przez Jerzego 
Gerta oraz Tadeusza Dobrzań­
skiego do słów Krzysztofa 
Gruszczyńskiego. Zostanie ona 
wykonana publicznie po raz 
pierwszy w. czasie występu Ze­
społu Ary.stycznego Domu Woj 
ska Polskiego. w  dniu 21 lipca 
b r . o godz. 19 na kortach „Le­
g i “ .

W ramach wieczoru wystąpi 
również zespół baletowy Do­

mu Wojska Polskiego, który 
przygotował na „Święto Odro­
dzenia“ balet „Żołnierska przy­
jaźń“ układu M ikołaja Kopiń­
skiego do muzyki Ratkowskie- 
go i Wysockiego.

„Żołnierska przyjaźń" opar­
ta jest na motywach radziec­
kich i polskich tańców ludo­
wych. Innowacją wprowadzo­
ną tu taj jest połączenie chóru 
z baletem. Chór stanowiąc tło 
muzyczne i wiążąc poszczegól­
ne partie baletu wykona sze­
reg frontowych pieśni radziec­
kich i polskich.

Mieczysław Jastrun: „M ic­
kiewicz”. Warszawa 1949.
Państwowy Instytut Wydaw
niczy. Str. 412.
Gdy Ludwik Waryński, ze­

znając przed sądem carskim  
w 1885 r. powiedział: „My nie 
stoimy ponad historią, lecz 
ulegamy je j prawom” — no­
wa epoka rozumienia historii 
i praw rządzących losami 
świata i jednostki była już 
własnością co przenikliwszych 
umysłów i torowała sobie dro­
gę do świadomości powszech­
nej. Epoka marksistowskiej 
analizy i oceny zjawisk, pre­
cyzyjny klucz do otwierania 
najzawilszych zamków, meto­
da naukowa o niezawodnej 
sprawności i ścisłości.

M y nie tworzyliśmy czasu, 
to czas nas tworzył

Cytując słowa Tomasza Za­
na, wypowiedziane przezeń w 
1824 r. podczas procesu F ila­
retów wileńskich: „My nie two 
rzyliśm y czasu, to czas nas 
tw orzył” — i uzupełniając je 
oceną „słuszne słowa” —  okre 
ślił Mieczysław Jastrun najle­
piej założenia i metodę swej 
niedawno wydanej książki o 
Mickiewiczu. Jest to metoda 
marksistowska. Pozwoliła ona 
Jastrunowi nakreślić portret 
Mickiewicza wielostronny, zło­
żony, rozm aity w czasie i prze 
strzeni, a  przecież scalony bar 
monijnie i  pełen prawdy.

Tak pisze sam Jastrun w 
posłowiu: „Pragnąc powiedzieć 
prawdę i tylko prawdę o M ic­
kiewiczu”... Lecz prawdy były 
zmienne w historii. Każde m i­
nione pokolenie Polaków m ia­
ło takiego Mickiewicza, jaki 
mu najbardziej odpowiadał, pa 
trzyło na Mickiewicza takim i 
oczyma, jakie wyrażały najle­
piej cele jego wieku i idee 
jego czasu. I  zawsze w im ię 
swoiście pojętej prawdy, praw  
dy klasowej aktualności i 
prawdy klasowych ambicji 
Dzieje M ickiewicza w społe­
czeństwie polskim, dzieje od­
dźwięku poetyki i tem atyki 
Mickiewicza, to zarazem dzie­
je przeobrażeń społeczno-poli­
tycznych w  Polsce, na prze­
strzeni już blisko półtora wie­
ko.

Mickiewicz w oczach syna
Spójrzmy wstecz: oto M ic­

kiewicz widziany oczyma sy­
na Władysława, a poprzez 
niego oczyma ówczesnego mie­
szczańskiego społeczeństwa, 
które chciało w największym  
poecie narodu widzieć swój 
ideał: nacjonalistycznego w ie­
szcza, w zbroi przeszłochwal- 
stwa choć w  cywilnym tużur- 
ku, które chciało mieć postać, 
urobioną podług ówczesnych 
wyobrażeń o wielkości i goto­
wą do niezwłocznego zastygnię 
cia w  kształt brzydkich, se­
cesyjnych pomników. Takiego 
Mickiewicza — Mickiewicza 
dla mieszczan pozytywistycz­
nych, „poczciwych”, ogranicz© 
nych, dulskich i zaufanych w  
mieszek, ład, porządek i świę­
te prawo własności — znajdo­
w ali w żarliw ym  dziele syna 
o ojcu, pełnym synowskiego 
uwielbienia, kiedy żywot i 
twórczość ojca szły w parze, 
lub wydawały się iść w  parze 
z wymogami ówczesnej oby­
czajności, lecz nieubłaganym i 
inkwizytorskim , kiedy postać 
poety wyłam ywała szranki kon 
wencjonalnej wzniosłości i 
strażnika ojcowskich cnót stra 
szyła po nocach krwistością 
życia miłosnego lub śmiałością 
heretyckich, rewolucyjnych, 
antymieszczańskich myśli. M ic 
kiewicz m iał być sarmacki, bo 
gobo.iny, nieledwie połaniecki 
— takiego Mickiewicza wycza­
rowywał Władysław M ickie­
wicz, takiego w pracowitych, 
grubą erudycją wyładowanych 
tomiskach podawał do wierze­
nia Kallenbach, takiego, lin ij­
ka po linijce, „rozbierali” krót 
kowzroczni i przygarbieni su- 
plenci gim nazjalni, spece od 
Literaturwissenschaft, takiego 
Mickiewicza w zięli w pacht 
przyczyn karze, dłubacze, do­
cenci, kędzierzawi i łysi polo-

jalisci i eerwiliści, takiego u- 
siłowali wbić w  umysły mło­
dzieży i wszystkich czytelni­
ków w Polsce.

A le z Mickiewiczem szło 
ciężko. Rasz po raz wypadał 
z rąk zawodowych brązowni- 
ków, rozbijał szranki, w  któ­
rych go zamknąć chciano, był 
niepodległym poetą w alki i po 
stępu, wielbionym przez wszyst 
ko co żywe w  narodzie. „Duch 
Adama i skandal”. Ten nor­
widowski skandal wybuchał 
nawet w  „szczęśliwej” erze 
Tarnowskich i Kallenbachów.

Odlupywanie brązu
Aż przyszły czasy, gdy osta­

tecznie zamącił się mocno, zda 
wałoby się, utrwalony obraz, 
gdy różne dłonie coraz śmie­
lej ję ły  rozbijać brąz, odłu- 
pywać i odskrobywać skorupy, 
pod którym i zastygnąć m iał 
Mickiewicz na m iarę krawca. 
Zm ieniły się, skomplikowały i 
zróżnicowały czasy, już za ma­
ło było głosić ideał sumia­
stych wąsów i  kolorowego 
ułana, jako rzekomo ideał mic­
kiewiczowski.

I  oto nadaremnie w ysilili 
się obrońcy Mickiewicza z po­
sągów mieszczańskich, nada­
remnie coraz nowy filolog spie 
szył z nowym przyczynkiem, a 
pogotowie przeciwpożarowe 
wzmocniono. Nie pomagały 
zaklęcia i  słabły siły egzor- 
cyzmów, Pośród ginącej stabi­
lizacji mieszczańskiej, M ickie­
wicz zaczął być nagle widocz­
ny, jakim  był naprawdę.

Pospieszyli ze swą obroną 
dawności mickiewiczowskiej 
Chrzanowski i K leiner, Szpo­
ta ński i Pigoń, A równocześ­
nie gorliw i pseudolewicowcy 
pasowali M ickiewicza na zde­
klarowanego, politycznego so­
cjalistę. A  równocześnie poto­
czył się nurt młodopolskiego 
filomistycyzmu, wielbiącego to 
właśnie, co w  Mickiewiczu by­
ło zaćmieniem. Aż na koniec 
pojawił się Mickiewicz Ta­
deusza Żeleńskiego, liberalny, 
sceptyczny, genialny poeta i 
ognisty kochanek, Mickiewicz 
odbrązowany po to, by wdziać 
pantofle i pójść do pewnego 
miejsca.

■Postępowa młodzież miesz­
czańska rzuciła się chciwie na 
tego ułatwionego geniusza, tym  
bardziej, że wyczarowało go 
pióro przedziwnie utalentowa­
ne, uwodzące, sugestywne. W 
miejsce „prawd” profesorskich 
przyszła prawda felietonowa, 
o ileż bliższa prawdy obiek­
tywnej, ale również jednostron 
na i  ograniczona.

Nasz Mickiewicz
Jeśli więc Polsce Ludowej 

nie mógł wystarczać M ickie­
wicz zachowawców, nie mógł 
stać się naszym Mickiewiczem  
również drwiący i bardziej ro -

cąca się na marksizmie, zażą­
dała pełnej, swojej prawdy o 
Mickiewiczu.

Tej prawdy — w  zakresie 
zbliżenia do poetyckiego ge­
niuszu Mickiewicza — więcej 
daje jeden artykuł Przybosia, 
niż arkusze. rozpraw uczonych 
polonistów. O tę prawdę —  
powtórzmy — chodziło Jastru 
nowi, gdy pisał rozdziały swej 
książki. I  to już nie mogła 
być prawda dewocyjna, ani 
aikowiana i  naskórkowa, ani 
uproszczona, agitacyjna. Praw ­
da naszego pokolenia jest 
prawdą —  nareszcie — dia­
lektyczną i  marksistowską, 
prawdziwą prawdą o M ickie­
wiczu.

Czy Jastrun podołał tak o- 
gromnemu tematowi? Podołał. 
Książka jego jest rzeczywiście 
ścisła i udokumentowana, choć 
nie o dokumenty i uczone przy 
pisy w  niej chodzi. Jest peł­
na wiedzy i mądrości, nieled­
wie filologiczna, ale zarazem 
niepokojąco piękna i poetycka, 
od pierwszego momentu pory­
wająca swoją wewnętrzną żar 
liwością i napięciem artystycz­
nym. N ie rozczarowuje nikogo 
z tych, którzy zachwycali się 
je j drukowanymi pierwotnie 
po czasopismach literackich 
fragmentami, przeciwnie, do­
piero teraz jako całość pozwa­
la ustalić rangę tej całości.

Jastrun — liryk  
i Jastrun — badacz naukowy

Dotychczasowa twórczość 
Jastruna to przede wszystkim 
twórczość poety, jednego z czo 
łowych polskich liryków . W 
„Mickiewiczu” czuje się rów­
nież nieustanną, w ielką inspi­
rację poetycką, ale zarazem 
długą, wytrw ałą, mozolną i su 
mienną pracę nad źródłami 
epoki. Stop tej pracowitości i 
inspiracji wydał — niech mi 
wolno będzie użyć słów odpo­
wiednich do ciężaru gatunko­
wego tematu — dzieło znako­
mite, które pozostanie o M ic­
kiewiczu książką pokolenia.

Zastanawiając się nad gatun 
kiem literackim  dzieła, które 
powstało, nazwał je  Jastrun 
„połączenie essayu literackie­
go z opowieścią dokumentar- 
ną”. Bardzo trafne to określe­
nie, do którego niewiele moż­
na dodać. Dzieło Jastruna jest 
zbudowane jakby z po szczegół 
nych całostek, jakby z poszczę 
gólnych, samych dla siebie o- 
brazów, niekiedy napisanych 
niemal nowelistyczną techniką. 
Ale obrazy te składają się na 
całość bardzo zwartą, bardzo 
związaną, bardzo konsekwent­
ną.

A całość ta jest prosta, przej 
rzysta i zgodna nie tylko z o- 
gólnym rachunkiem, ale i  z 
poszczególnymi wyliczeniami. 
Mickiewicz Jastruna jest w i­
domym geniuszem, nigdy w ne

gliżu lub w szlafroku plotki, 
za mało może chwilami upo­
wszechniony — zbyt długo nie 
wiemy z czego Mickiewicz ży­
je, a szczegóły to nieobojętne 
i Jastrun winien był baczniej­
szą uwagę zwrócić na te rea­
lia; ale nie znaczy to, że M ic­
kiewicz Jastruna jest nowego 
typu i kształtu, ale znowu po­
sągiem i że Jastrun, burząc 
jedne, wznosi inne legendy. 
Pomimo swej unaocznionej 
wielkości, jest bowiem M ic­
kiewicz Jastruna pełnym ży­
cia i cierpień człowiekiem 
z krw i i kości i człowiekiem  
swej epoki, wydanym na bu­
rze i podległym prądom swo­
ich czasów.

Nie wymienię wszystkich 
piękności i wartości książki 
Jastruna. Trzeba by zresztą 
cytować wówczas niemal wszy 
stkie rozdziały, poczynając od 
owego, który tak kapitalnie od 
twarza idyllę filarecką i ewo- 
kuje ducha romantyzmu, a koń 
cząc na wstrząsającym w swej 
poetyckiej rzeczowości obrazie 
ostatnich dni życia poety. Tło 
dziejowe podmalowane jest 
szeroko, pisarze, politycy i m i­
stycy, kobiety wokół M ickie­
wicza występują w  świetle 
przenikającym i pozwalającym  
wejrzeć w głąb ich osobisto­
ści. Takich postaci jak  P iu­
sa IX , farbowanego lisa libe­
ralizm u, albo m atki M akryny 
Mieczysł a wskiej, pomysłowej 
oszustki, żerującej na głodzie 
świętości l  ©toczonej sprytny­
m i impresariami w szatkach 
duchownych, nie zapomni ża­
den z  czytelników „M ickiew i­
cza”. W świadomym zamgle­
niu, ą jednak przeźroczyście 
występują towiańczycy, mistrz 
Andrzej i  Ksawera Deybel. 
Ze wspaniałą artystyczną, psy 
etiologiczną i  społeczną celno­
ścią narysowany jest Goethe 
w Weimarze anrm 1829. Nazy­
wanego patetycznie O lim pij­
czykiem, Jastrun określa rów­
nie trafn ie mianem Mieszcza­
nina. Portret ten godzien jest 
stanąć obok portretu Tomasza 
Manna % „Ucieczki z Jasnej 
Polany" Rudnickiego.

Prawda •  Mickiewiczu
W „Mickiewiczu” okazał rów 

nież Jastrun ostrość widzenia 
i zdolność do uderzających 
swą ścisłością aforystycznych 
sformułowań i  ocen. Na każ­
dej niemal stronie obszernego 
dzieła znaleźć może czytelnik 
przykłady i dowody tej umie­
jętności. Ta ostrość umie też 
przeciąć uśmiechem roman­
tycznej i wyrozumiałej ironii 
zbyt ekstatyczne momenty, wy 
równać zbyt statyczne pauzy.

Gdzieś przy końcu swej
książki cytuje Jastrun słowa 
Mickiewicza: „Jak to trudno 
co dobrego zrobić! M ak u nas 
strasznie historią fałszowano”! 
W trudzie niemałym napisał 
współczesny poeta polski książ 
kę, w  której historia nie jest 
sfałszowana i która w  wielkim  
stopniu spełnia to ogromne za­
mówienie społeczne, jakim  był 
postulat napisania nowego 
„Mickiewicza”, Bo i to trze­
ba dodać, że „Mickiewicz” Ja­
struna nie jest bynajmniej 
książką ezoteryczną, dla ja ­
kiejś wtajemniczonej elity. 
Przeciwnie, książka Jastruna 
o Mickiewiczu to dziejo dla 
wszystkich, dla których M ic­
kiewicz jest żywą wartością 
narodu, a przez to wkładem  
polskim w  kulturę ogólno­
ludzką.

O zd o b a  b ib lio te k  1 ś w ie tlic

Znaczenie j doniosłość dzie­
ła Jastruna docenił wydawca., 
który dał książce starannie 
obmyślaną szatę zewnętrzną, 
wyposażył ją  w stylowe w i- 
nietki, in icjały i ozdobniki 
z pierwszych, wydań M ickie­
wicza i współczesnych druków  
emigracyjnych i ozdobił 24-ma 
portretam i. Wartość książki 
docenił też ogół czytelniczy, 
rozkupując dość szybko na­
kład. Nie ulega wątpliwości: 
.M ickiew icz” Jastruna winien 
się znaleźć w  każdej bibliote­
ce publicznej i świetlicowej, 
w rękach każdego czytelnika 
polskiego.

Balet radziecki 
przybywa do Warszawy

W ubiegłym tygodniu' zapo­
wiedziany został w prasie 
przyjazd do Polski baletu Pań 
stwowego Akademickiego Tea 
tru  Wielkiego ZSRR.

Po -występach wspaniałego 
teatru kukiełkowego Obrazco. 
wa i znakomitego teatru dra­
matycznego Ochłopkowa bę­
dzie to trzecia z kolei w  cią­
ga ostatniego roku wizyta za­
wodowego radzieckiego zespo 
hi teatralnego w naszym k ra - 
jn .

Tym razem społeczeństwo 
polskie będzie mogło się za­
poznać z choreografią radziec 
kq, której poziom artystyczny, 
łtalęki warunkom, jakie zape­
w nia «tuce socjalistyczne pań 
*tw o nie ma dziś sobie równe­
go w  całym św ecift. Już w y-

ey haletn Mojerejowa, czy
-ło e e łe  Pieśni i Tańca

Czerwonej Armii pozostawiły 
na nas niezatarte wrażenie 
wyjątkowych osiągnięć arty­
stów radzieckich w  dziedzinie 
tańca.

Teatr W ielki w  Moskwie 
jest. od przeszło stu lat jedną 
z czołowych scen operowo- 
baletowych Rosji, a od Rewo­
lucji Październikowej — Zw  
Radzieckiego. Z jego sceny 
oczar.owy w ała słuchaczy na­
tchniona muzyka G linki, Mus- 
sergskiego, Borodina, Czajkow 
skiego czy Rimskiego-Korsa- 
kowa, wykonywana z najw ięk 
szym znawstwem i smakiem 
artystycznym zespołu. Teatr 
potrafił skupić swe wysiłki 
nad pielęgnowaniem prawdzi­
wej i  w ielkiej sztuki narodo­
wej.

W  ZSRR t

kulturalne stały się własnoś­
cią najszerszych mas pracują 
cych. Urzeczywistniło się ha­
sło: „W Związku Radzieckim  
pieśń jest Chlebem powszed­
nim“. Rola i znaczenie mos­
kiewskiego Teatru Wielkiego 
w życiu muzycznym nowego 
społeczeństwa wzrosła niepo­
miernie.

Państwowy Akademicki Te­
atr W ielki ZSRR jest prawdzi 
wą akademią sztuki operowo- 
baletowej, nie tylko dlatego, 
że jest reprezentacyjną sceną 
stolicy i  że skupia najlepsze Si 
ly arystyczne kraju, lecz głów 
nie dlatego, że jest najlepszym  
wzorem dla licznych teatrów  
rozsianych na obszarze w iel­
kiego państwa, jest troskli­
wym przewodnikiem przede 
wszystkim dla młodych tea­
trów operowych tych bratnich 
republik radzieckich, w któ­
rych muzyka operowa rozw i­
ja  się bujnie na skutek ży­
wiołowego wzrostu jwgtokze-

tości kulturalne najwyższego 
rzędu.

Jak poważnie i z jakim  po­
czuciem odpowiedzialności Te 
atr W ielki wykonuje swe obo 
w iązki artystyczne świadczy 
fakt, że ostatnie wznowienie 
arcydzieła klasycznej litera­
tury muzycznej „Borysa Go­
dunowa“ Mussorgskiego — 
(1949 r .) , przygotowywane by­
ło na przestrzeni dwóch lat!

Tradycje słynnego baletu ro 
syjskiego kontynuowane i roz 
wijane są dziś twórczo na 
scenie Teatru Wielkiego przez 
wspaniały zespół tancerzy ra ­
dzieckich z Ułanową, Lepie- 
szyńską, Siemionową, Gobowi 
czena, Siergiejewym , Farma- 
niancem, Jermołajewym na 
czele.

Występy tego eespołu pozo 
stawiają na widzu zawsze nie 
zatarte wrażenie. Lecz źródło 
wrażenia, owa głębia doznań 
artystycznych, nie wynik* wy 
ł ącznia z ocesay doskonałości i

wyszkolonych na najlepszych 
wzorach rosyjskiej kultury 
choreograficznej. Tkw i ona 
także w  nastroju, jak i sprawia 
mistrzowskie zespolenie treści 
z rytmem plastycznym i mu­
zycznym, osiągnięte na scenie 
moskiewskiej dzięki odpowied 
niemu doborowi sztuk i  sta­
rannemu przepracowaniu kon 
cepcji i układu baletowego.

Wszystkie te powody składa 
ją się na specjalną w n ik li­
wość z jaką ustala się reper­
tuar Teatru. Obok arcydzieł 
literatury rosyjskiej i obcej 
Teatr W ielki poszczycić się 
może wyborem znakomitych 
dzieł kompozytorów radziec­
kich. Spośród grywanych sta­
le na jego scenie baletów ra ­
dzieckich wymienić należy na 
stępujące: Asafjewa „Panna 
Wieśniaczka", Jurowsfciego 
„Czerwone Żagle“, Prokofje- 
wa „Romeo i  Julia“ oraz „Kop 
duszek“ , Sołowjewa „Taras 
Bulha", WaafiesriEi „Minaadoh

n m  x o d  wi. " •  w y e ia w i  XTZ;

dalsze balety kompozytorów 
współczesnych *  mianowicie 
G lijera „Miedziany Jeździec' 
Prokofjewą .KRrnienn;
K w iat“ i młodego kOmpozyto 
ra Jefimowa „Konik Polny'

W ysiłki artystyczne teatn 
nie ograniczają się jedynie di 
pracy odtwórczej. Instytucj 
ta, -w pełnym zrozumienia 
swej ro li w życiu artystycz 
nym kraju, wystąpiła czynni' 
z sugestiami twórczymi. Z je 
inicjatyw y szereg kompozyto 
rów radzieckich pisz© muzyk 
do tematów związanych z wie 
kim i wydarzeniami historycz 
nymi ostatnich dziesiędolec: 
W ten sposób, świadomie in  
Sjpirowany, wzbogaci się don 
bek kulturalny wielkiego so 
cjalistycznego państwa, a jeg' 
czołowa scena operowo-baleto 
wa, będzie m iała możność jes: 
cze żywszego reagowania n: 
w ielkie wydarzenia i potrzeb 
artystyczne. «B iykirh w n

^V ^X W ^X X N ^^'exW X xxX X X X X X
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Rachunkowe cuda

Czytelnik z Gdańska oto. 
S.M. (nazwisko znane Redak­
cji), przesłał nam następujące 
dwa rachunki:

i )  „Centrosan", Centrala Handlu 
wa Farmaceutyczno - Sanitarna, 
Apteka Społeczna N r  1», Gdańsk— 
Wrzeszcz, W ybickiego nr U ,

Dnia t l  czerwca 1949 r.
Rachunek

dla IV  Miejskiego Ośrodka Zdro­
w ia (kuchnia mleczna)

«4 kg. Cale. lactle, 1.900.— 
T y s l ą e  o s i e m s e t  z ł o ­
t y c h .  Zapłacono (podpis nieczy­
telny!.

Z) Gdynia Hotel R iylera,

Wrzeszcz, A ldony la . Dnia I I  czet 
wca 1949 r.

Rachunek
dla IV  Miejskiego Ośrodka Zdro­
wia w Gdańsku.

1 kg. Cale. lacticum LS29.—
T y s i ą c  d z i e w i ę ć s e t  
d w a d z i e ś c i a  z ł o t y c h -  
Zapłacono. Centrala Handlowa 
Farm aceutyczno-Sanitarna. Przed­
siębiorstwo Państwowe, Wyodręb­
nione. Hurtow nia Wojewódzka, 
Gdynia. Gdańsk—Wrzeszcz, Aldo­
ny la . (podpto nieczytelny).

Bardzo to dziwne. Dlaczego 
cena w Aptece Społecznej nr 
18 jest bezmała dwukrotni* 
wyższa od ceny w  Hurtowni 
Wojewódzkiej?

* Niefortunny pomysł
Ob. P.S. (nazwisko 1 adres 

znane redakcji) pisze:
— W  związku ze Świętem Odro­

dzenia, D yrekcja Finansów M ie j­
skich ^  Warszawie powzięła u- 
chwałę, aby wszyscy pracownicy 
w ramach czynu lipcowego w y­
m yli w  lokalu D yrekc ji podłogi, 
okna itd .

Co prawda lokale te nie były  
sprzątane od czasu objęcia ich 
przez D .F.M ., uważam jednak, że 
podobny pomysł nie należy do 
szczęśliwych. Czy nie słuszniej 
byłoby w ramach czynu lipcowe­
go pozbyć się zaległości w  refe­
ratach, załatw ić zaległe podania, 
uporządkować akta itd.?

Naszym zdaniem pomysł ten 
nie tylko, że nie należy do

szczęśliwych, ale wykazuje zu­
pełny brak zrozumienia przez 
D.F.M. istoty i  znaczenia czy­
nu lipcowego.

Górnicy wydobywają dodat­
kowe tony węgla, a urzędnicy 
D.F.M. — m yją ..p o d ło g i.^y  
lipca kierow nictw cr-^Trasy 
W—Z melduje o .zakończeniu / 
robót, a urzędnicy D.F.M, — 
myją okna. A zaległe sprawy 
czekają.

Czy nie lepiej byłoby, gdy­
by Dyrekcja Finansów M iej­
skich przyjęła kwalifikowane 
sity do uprzątnięcia lokalu i— 
przeprowadzanego „wielkiego 
sprzątania" —-n ie  nazywała 
Czynem Lipcowym?

S Ę P Y
Główną troską powojennej 

kinem atografii państw demo­
kracji ludowej stało się stwo 
rżenie film u współczesnego, 
obrazującego wielkie prze­
miany zachodzące w życiu 
kraju i ludzi. „Troską" a nie
tylko „celem" dlatego, że _
jak się w  praktyce okazało 
— sprawa nie jest ani łatwa, 
ani prosta.

Podczas gdy film y oparte 
tematycznie na dziejach woj­
ny i okupacji osiągają na o- 
gół wysoki poziom artystycz­
ny i potrafią dać właściwe 
oświetlenie wydarzeń i ich 
podłoża — film y o tematyce 
powojennej nie znalazły je ­
szcze w krajach demokracji 
ludowej właściwych rozwią­
zań

Mowa tu przede wszystkim
0 kinematogrąfiaeh polskiej
1 czechosłowackiej, najlepiej 
znanych naszemu widzowi i 
wybijających się na czoło o- 
becncj film owej produkcji 
krajów demokracji ludowej. 
Z dwóch polskich film ów o 
współczesnej tematyce: „Ja­
sne łany ‘ i „Skarb" jeden był 
bardzo słaby, drugi lepszy, 
ale jeszcze nie taki, jakim  
być powinien,

„Sępy" to czechosłowacka 
proba^ zobrazowania przemian 
dzisiejszej doby. Intencją sce 
narzystów Józefa Macha i 
J iri Weissa, którzy opracowa 
1* fiłm  według noweli M iro- 
S*a^a- *fa'>ery> było pokazanie 
w alki klasowej, toczącej sie 
w pierwszych latach po woj­
nie w  ludowej Czechosłowa­
cji.

Akcja film u rozgrywa się w 
zabytkowym mieście przypo­
minającym Kraków, a je j za­
gadnieniem centralnym jest 
budowa nowego mostu, Most 
jest h i oczywiście symbolem 
Wokół tego symbolu toczy się 
wałka  ̂ „sępów" — wrogich 
wszelkiemu postępowi spo­
łecznemu kapitalistów, egoi­
stów i wyzyskiwaczy — prze­
ciwko tym wszystkim, którzy 
budować chcą nowe, lepsze i 
szczęśliwsze życie. Prawda 
zwycięża kłamstwo, obwaro-

żem. Coraz wyżej wznoszą 
się w ostatnich scenach film u  
fila ry  symbolicznego mostu, 
fundamenty nowego społecz­
nego porządku.

Intencja scenarzystów nie­
wątpliw ie szlachetna, nie zo- 
stała  ̂ jednak we właściwy 
sposób zrealizowana. Jednym 
z głównych grzechów scena­
riusza jest brak tempa, ora* 
wprowadzenie szeregu wąt­
ków, co niewątpliw ie zaciem­
nia ideologiczną lin ię film u. 
Uwaga widza rozprasza się i 
gubi wśród drobiazgowych o- 
pisów prywatnego 'życia po­
szczególnych postaci, opisów 
nie rzucających zresztą żadne 
go światła na zasadniczą spra 
Wę. Zastrzeżenia budzi rów­
nież wybór i charakterystyka t 
bohaterów w alki o symbolicz­
ny most.

Postacie negatywne przed- , 
stawione zostały ciekawie i 
sugestywnie, podczas gdy ich 
pozytywne antytezy zaryso­
wane są raczej słabo.

Te błędy zostały niestety 
jeszcze pogłębione przez reży 
serów (Weiss i Vaclav Gajer), 
którzy uciekli się w swej pra 
cy do formaiistycznyeh efek­
tów, nie troszcząc się o reali­
styczne pogłębienie zagadnie­
nia. Przed takim i form alisty- 
cznymi chwytami nie ustrzegł 
sie również poprawny zresztą 
montaż.

Aktorzy m ieli trudne zada­
nie. Poszczególne postacie zo­
stały w scenariuszu słabo na­
szkicowane, nie uzasadnione 
ani politycznie, ani społecznie, 
ani psychologicznie. Przy tak 
słabych możliwościach scena­
riusza trudno było stworzyć 
konsekwentne, mocne krea­
cje aktorskie.

W itamy jednak ze szczerą 
radością czechosłowacką pró­
bę stworzenia współczesnego 
dramatu filmowego. Początki 
są zawsze trudne. Sądząc na 
podstawie dotychczasowych 
poważnych, osiągnięć film o ­
wych naszego południowego

wane brudnymi machinacje- rW w łnniaiąH

sąsiada, mamy nadzieję, że 
już niedługo zobaczymy u na? 
bardzo dobry i


